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Krytyczna sytuacja uiojsk faszystowskich w  Grecji

Bitwa pod Gramos
Rząd ateński trysłał na front

profesorów i docentów medycyny
R ZYM  (PAP). —  AGENCJA  ELEFTERI E ŁLA D A  PODAJE  

SZCZEGÓŁY W IELKIEJ B ITW Y  W  REJONIE GRAMOS —  SMO- 
LIKAS, KTÓRA TOCZY SIĘ JUŻ OD DW ÓCH TYGODNI. WOJ­
SK A  MONARCHO -  FASZYSTOW SKIE  PO NO SZĄ  W  NIEJ CO­
R AZ CIĘŻSZE STRATY.

Od 23 dó 25 czerwca na odcin­
kach Nestorro i Konitsa straty 
wojsk monarcho - faszystowskich 
wyniosły 800 zabitych j rannych.

Na odcinku frontu zajętym 
przez monarcho -  faszystowską 
9 dywizję, armia demokratyczna 
przeszła do ogólnego przeciwna-

PRZYGOTOW ANIA DO W YSTAW  I  ZIEM ODZYSKANYCH 
WE WROCŁAWIU

i W R

m

tarcia, wyprzedzając ofensywę tej 
dywizji. Nieprzyjaciel poniósł cięż 
kie straty. 3 bataliony zostały 
kompletnie zmiażdżone. Poległo 
2 dowódców brygad faszystow­
skich.

Ze względu" na wielką liczbę 
rannych oficerów i żołnierzy, rząd 
ateński zmobilizował i wysłał po­
spiesznie na front większą część 
profesorów i docentów medycy­
ny, dyrektorów szpitali i chirur­
gów.

Szef sztabu generalnego stwier 
dził W Salonikach, że żołnierze 
monarcho -  faszystowscy napoty­
kają na ..coraz poważniejsze trud 
ilości", gdyż powstańcy MarkoSa 
„Stawiają zaciekły opór a artyle­
ria powstańcza strzela- nadzwy­
czaj celnie".. 1

Premier Sofulis oświadczył pu­
blicznie,. że bitwa w  rejonie Gra- 
mos jest wielkim bojem o któ­
rym nic nie wiadomo, iak długo 
potrwa i kiedy się skończy.

Prezydent Bierut odwiedzi! tereny b uaowy tunelu trasy W — 7.
w Warszawie

Polski węgiel bez konltitfteitóji
Czarne diamenty popłyną do Argentyny
GDAŃSK — Prasa francuska do­

nosi: Z inicjatywy Argentyny pod­
jęte zostały pertraktacje o import 
polskiego węgla. Równocześnie ze 
strony polskiej zostały wszczęte ba­
dania aad możliwością rozszerzenia 
importu argentjńskiego na połud­
niową .półkulę.

Stopień kultury
Prawdziwy- obraz kultury spo­

łeczeństwa przejawia Się naj­
lepiej w masowych wystąpie­

niach ludzkich. Tam, gdzie zbiera 
się wielotysięczny tłum, a każda 
jednostka, składająca się na to przy 
padkowe zbiorowisko, reaguje sil­
niej i żywiej, niż w warunkach jed­
nostkowych wystąpień — można wy 
snuwać wnioski, dotyczące stopnia 
kultury społeczeństw.

S p o s o b n o ś ć  do  z a o b s e r ­
w o w a n i a  p o z i o m u  k u l t u ­
r a l n e g o  l u d n o ś c i  d o l n o ­
ś l ą s k i e j  d a ł  m i ę d z y n a r o ­
d o w y  w y ś c i g  k o l a r s k i  
„T  o u r de  P  o 1 o g n e", organi­
zowany przez zespół pism ..Czytel­
nika", a na trasie naszego woje­
wództwa — przez „Słowo Polskie**.
~ Z dużym zadowoleniem stwierdzić 
możemy, że społeczeństwo zdało eg­
zamin. Zarówno porządek, panujący 
na całej trasie wyścigu, jak i dy­
scyplina będąca wynikiem wewnętrz 
nej postawy człowieka, a nie naka­
zu władz, świadczy, iż ludność Dol- 

I  Śląska stanowi już nie różno- 
wartościową zbieraninę ze wszyst­
kich stron kraju i spoza Polski, lecz 
z w a r t ą ,  o j e d n o l i t y m ,  w y ­
s o k i m  p o z i o m i e  k u l t u r a l ­
n y m  g r u p ę  s p o ł e c z n ą ,

Egzamin ze stopnia ofiarności w y­
padł również dobrze. Przeszło setka 
cennych nagród, ofiarowanych w 
ciągu kilku dni, też świadczy pozy­
tywnie o ludności Dolnego Śląska.

I  jeszcze jeden moment warto 
Podkreślić. Wielotysięczne tłumy na 
trasie, wypełniony po brzegi Stadion 
Olimpijski i masy ludzkie na Ryn­
ku wrocławskim w chwili startu do 
dalszego biegu — świadczą, iż c z ł o ­
w i e k  w P o l s c e  p r z e s t a ł  j u ż  
*.vć  w y ł ą c z n i e  t r o s k ą  o 
c h l e b  p o w s z e d n i ,  że nie my- 
6ii już tylko o zabezpieczeniu swych 
najniezbędniejszych potrzeb, lecz 
znajduje czas i chęć na branie udzia 
,u w imprezach kulturalnych, że 
czuje potrzebę i zadowolenie ze swe*
£o uczestnictwa, w tych Imprezach.

Ziemia dolnośląska ma obywate­
li wysokiej klasy.

R io G ra n d ę  w y la ła
S t e p y  T e k s a s u  p o d  w o d ą

LAREDO — TEKSAS (SAP),— 
Powódź w  ; Stanach Zjednoczo­
nych przybiera katastrofalne roz­
miary. Wody zalały suche prze­
strzenie ’ stepowe południowo-za­
chodniego Teksasu. Wvl6w rzeki 
Rio Grandę dosięga Hidalgo w  
dolnym dorzeczu rzeki. Miasto ma 
specjalne ujścia odpływowe, w  
które może być skierowana nad-, 
mierna masa wody, lecz grozi to 
zatopieniem 20.000 akrów obsia­
nych bawełną.

P l e l r c r s z e n s A f  g » ie i r w s z y
na trasie Wrocław;,—-Bytom

Wrocław Bytom:
1) Polska I I  14:31,27

; 2) Polska III. 14:41.24
3) Czechosłowacja 14:41,24
4) Szwecja 1 14:44,11
5. Polska i  14:50,12

Klasyfikacja drużynowa po 7-miu 
etapach:

' 1) Polska I 120:44,26
2) Polska I I  121:50.34
3) Szwecja 122:01,18
4) Polska I I I  123:20,44

, 5) Czechosłowacja 124:16,57 
Klasyfikacja indywidualna" po 7

etapach:
1) Wójcik 40:01,17; 2) Wśzesifi- 

sk 40:21.53; 3) Pietraszewski 40122,26; 
4) Rydmark 40:37,35; 5) Madi 40:42,36;' 
6) Vaverka 40:44,23; 7) Rzeźnicki

Nowe ssyhy naftowe
Zwiększenie wydobycia ropy

KRAKÓW  (PAP) — W  ostat­
nich tygodniach dowiercono sze­
reg nowych szybów naftowych, 
dzięki czemu zanotowano znacz- 
nV wzrost dziennej produkcii ro- 
nv. Plan czerwcowy wykonano w  
109 proc. Osiągnięcie tych wyni­
ków umożliwione zostało z ied- 
nej strony dzięki zastosowaniu 
nowoczesnych metod eksploatacji, 
2 drugiej dzięki uwieńczonej’ po-, 
wodzeniem pracy wiertniczei.

Ostatnio dowiercono szvb Gra­
by 73 —  pow. sanocki, który jest 
obecnie naiwydainieiszym szy­
bem. w  Polsce. Ogółem w  roku 
bież. dowiercono 20 nowych otwo

rów, pogłębiono zaś do dnia 31 
maja 17 otworów.

Mn Mcdsifcsch wre
SINGAPORE (API) —  Na Ma­

lajach rozwijają się akcje
przeciwko policji brytyjskiej.
Wczoraj, zaatakowano wieczorem 
dwa nowe posterunki policji.

W  Jerantut spalony został bu­
dynek policji, a dyżurny posterun 
kowy porwany. W  Sedeńak rów­
nież dokonano napadu na posten
Ptindk.

gj| ■. 8)
9) Napierała 40:58,32; 10) Stolarczyk 
41:01,49.

Podjęcie eksportu polskiego węg­
la mą doniosłe znaczenie dla po­
większenia naszego międzynarodo­
wego rynku zbytu, który przed woj 
ną skrępowany był nielojalną kon- 
kuicncją angielską, która spowodo­
wała związek przedsiębiorstw ubez­
pieczeniowych do uznania polskiego 
węgla jako niebezpiecznego i nie- 
nadającego się do przewozu przez 
strefę tropikalną. Prowadzone przez 
polski przemysł węgłowy badania 
wykazały, że zastrzeżenie to było 
rzeczowo nieuzasadnione i stanowi­
ło jedynie- skutek akcji angielskich. 
przemysłowców górniczych, pragną­
cych pozbyć się konkurencji.

A m tey  premierzy mdzci
nad pokojem w Palestynie

K AIR  (API) —  Dziś zbiorą się 
premierowie 5 państw arabskich 
w celu rozpatrzenia propozyćyj 
stałego pokoju w  Palestynie przed 
stawionych wczoraj Lidze Arab­
skiej przez osobistego przedsta­

wiciela rozjemcy ONZ Bernadot- 
te w  Kairze. W  zebraniu wezmlj 
udział premierowie Iraku, Egiptu, 
Syrii, Libanu i Transjordanli 
wraz z członkami komitetu poli­
tycznego Ligi Arabskiej.

Kolarze wyjechali

Gościnność wrocławska
będzie minia dobrą recenzję

Chmura ulotek, rozrzucanych z sa 
molotu wrocławskiego Aeroklubu, 
spadała na wielotysięczny tłum wro 
ławian, którzy przyszli pożegnać 
zawodników ;,Tour de Pologne".

Pracujący z niezwykłą sumienno­
ścią, uśmiechnięci milicjanci wroc­
ławscy z trudem utrzymywali po­
rządek ha zapełnionym ludźmi Ryn­
ku, Młodzi sportowcy, a przede 
wszystkim panie chciały jak naj­
bardziej zbliżyć się do barwnej .gro 
mady kolarskiej i zobaczyć zbliska 
swoich ulubieńców, znanych dotych 
czas tylko z fotografii. Wśród hu­
raganu braw, redaktorki. „Słowa 
Polskiego"^ wręczyły gościom bukie­
ty kwiatów. Nastąpiły ostatnie prze 
mówienia przedstawicieli władz oraz 
kierownictwa Wyścigu, a potem od­
jazd.

PIERWSZY WÓJT 
W... SPÓDNICY 

Chłopi z gm. Dobra w. 
pow. szczecińskim długo 
nie mogli znaleźć o&pó-= 
wiedniego ^kandydata na 
wójta, Wreszcie jeden .z, 
doświadczonych gospoda->: 
rzy poradził, ©by — sko­
ro nie ma na to stenowi 
sko odpowiedniego męż­
czyzny — Wybrać kobie­
tę, „Bo jeśli kobieta mo­
że być ministrem, to ohy 
ba tym bardziej wójtem". 
Rada w . radę — wybrali 
osadnicy ńa wft^jf finstruk

SZMERY ODRY
torkę kół gospodyń wiej­
skich — Wasilewską. I ca 
ła gmina Jest z wyboru 
bardzo zadowolona.

W „STALOWEJ 
STRZALE"

p o  Śl ą s k u  
„Stalowa strzała" — le 

gendamy autokar „Orbi­
su" — oddany zostanie 
na czas Wystawy do dy­
spozycji sekcji wycieczek 
po Dolnym Śląsku.

Dotychczas w „Stalo­
wej strzale" podróżowała 
przeważnie posiadająca 
większe przedsiębiorstwa 
(1 kapitały) „inicjatywa 
prywatna", W okresie 
Wystawy wóz zostanie u- 
dóstępnlony wszystkim. 
Bo opłata za przejazd ma 
być minimalna.

Cieszmy się z tego i 
przygotowujmy do przy­
jemnej' drogi!

GĄBKI, KTÓRE
NIE WIDZIAŁY WODY

Z Wrocławia na „.całą 
Polskę rozejdą się w krót 
ce gąbki, które nie tylko 
nię widziały do tej pory 
oceanu, ale z wodą ze­
tkną się dopiero w na­
szych łazienkach.'

Oto w Fabryce Sztucz­
nego Jedwabiu rozpocznie 
się wkrótce produkcja 
syntetycznych gąbek z re 
sjsfcek''celulozy.

Na ul. Świerczewskiego kwiaty 
spadały z obu stron. Kolarze rzuca­
li je w stronę widzów, a ci odpoj 
wiadali istną ulewą kwiecia. Na *o- 
gatkach miasta nastąpił start.

Tuż przy przystanku „piątki" za­
szła niespodzianka! Wzdłuż jezdni 
stał tłum ; turystów przybyłych tu 
na rowerach ze wszystkich dzielnic 
Wrocławia. Znalazły się tam takż© 
auta z chorągiewkami klubów wro? 
cławskich i z innych miast woje­
wództwa. Rozentuzjazmowana mło 
dzież żegnała kolarzy słowami: „Do 
widzenia!" i „Szczęśliwych eta-* 
pówP*

„Do zobaczenia we Wrocławiu!" 
— odpowiadali uśmiechnięci chłop­
cy po polsku, czesku, szwedzku i 
węgiersku. ,•

—  Dobrą będzie miała recenzję 
wrocławską „gościnność! — krzyczy 
czeski dziennikarz.

Chorągiewka startera podniosła 
się do góry i — gwałtownie opadła.

Rozpoczęła się walka na etapię 
Wrocław — Bytom.

ĘJujnyuT
Pletraszewki pierwszy w  By­

tomiu.
Reportaż z 7-go etapu ,,Tour'u'* 
WUZ — Polonia (Bytom) 0:J. 
ZRYW —  IKS 8:7. 

patrz sir. 6.

Betoni&cKa. .przy pracy •



li radzieckich przyjaciół po wojnie

K i j o w s k a  u l i c a
®<ł spec ja lnego fiorespondeata 1ł*l elfa „S lou /a Polsh tego “ 

JBWbww, w •czerwcu
TV/T J^STO ifconn® "w aMeni, ria skwarach ©sezony tewtattów,, nad .oh-ota- 
lTlifcaaari jgęgite baldachimy starych afcaew. Jest Jtooftiec miągą i  sfodikawa,

Łgzctyczmie pachną kwitnące na Skarpie cfllwkii

Saattikaan zniszczeń wojennych zwto- 
tecaa w <ffiaa.toama m  sławetnym 
„Kr es2Czatiiku“ .' AJe mam. oczy - <oał- 
kitam w&rsza wśka-e* jma© wadzą 
które u siebie do cna nam się opa­
trzyły. Widzę natomiast, tak właśnie 
jak u siebie w Warszawie, 'każdy ’ kre­
dowo biały fronton. I  asfalt sąaj©iki.el, 
centralnej jezdni, przeciętej długim 
zielonym k̂<we>rem <i całe grona mlecz 
nyoh latarń mlniozmycih. Na każdym 
zaś, nejtnmienszym nawet sfcrsyżTswa- 
niu. mrugaiiące żSM© -  zaetome -  czer 
wane śwnaitaBka ^yginaluzacjj ulicznej. 
Z tymi świMamu to istna rozrzut­
ność. Miasto wtaczarem wygląda lak 
choinka,, irłroan^otane tysiącami świa- 
leL

Dniepr., Mory ogląda .się ®e spirali - 
aufexstir»dy„ ma gaajwyfey/ym gej !pucn3c- 
cie. wy^łąia.

jak jakaś rzeka ognista.
Stanowczo nasze jpetelkae oczy od-
wyiŁĄy <oA tak ip/rzedwejenm^o wid© 

ku. I  dHattego ulice do późnej nocy 
chrzęszczą, 'chroboczą -setkami nóg 
ludzkich. '.Tama .się właśnie _ dopiero 
wieczoiram sjpacenpge, uaup^nia zafca- 

* py w  maigaaynadh,, Morę mają dna- 
żymy d© północy,, itłamnle wraca ..z 
opery., toaleta,, iteataów. SzaJkam pija­
ków. Wódka, win©, koniaikd .stoją 
przecież całymi bateriami na pół­
kach w M.,<3aśtr©nomae,‘, -Ge jest u li­
cha?

— GflMeż wy madie kcmsumenttiów 
na ta wszystkie alkohole .

—■ Pewnie się im nie ©płaca. Wód­
ka ma <c©ną sprzed reformy, ■zakąski, 
których ta widzisz chyba pod do­
statkiem, oany po reformie — odpo­
wiadają mi z  uśmiechem. — A wi­
nem znów się tak nSkt nie zaprószy, 
żetoy a slabie widowisko na ulicy ro­
bić. To nie jestt u nas mile widziane.

Za »  chulśgaństwo « 
się karze

Owe • zakąska mogłyby załamać nie­
jeden farnitLijiny t$SŁ, IGawior, rytoy 
przeróżne, sery., marynaty itd. 
Zwiedzam sobie ranautko /taką jak 
nasza przedwojenna, kijowska „źelaz 
ńą bramę". 'Chyba budował te kryte 
szkłem hafe tan sam •arćhlteJkt., W© 
ladach, wyfeladanych porcelaną, samtar 
tan© ' w wiejskich garach, rajodfeatewkai,. 
kalafmry, jak w . rosie skąpane,* 1' -'^a

Wieści M- Btâ eagu
MILIONOW A TONA WĘGLA 

„ Unia 28 bm. w  godzinach rannych 
(3 .gadziną) w  pańcie szczecińskim 
załadowana zastała na fiński siatek 
„Satakurita” milionowa tona węgla 
eksportowego. Statek ten przywiózł 
do Szczecina ok. 2.480 ton rudy 
szwedzkiej, a  w  drodze powrotnej 
Zabiera partią węgla, która rozpo­
czyna drugi milion ton tegorocznych 
przeładunków węglowych w  porcie 
Bzczecińskmn.

W YSOKI PRZYROST 
NATURALNY SOPOTU 

Sopot odznacza się bardzo silną 
nadwyżką liczby urodzin nad licz­
bą zgonów. %  ciągu pierwszego 
półrocza br. liczba mieszkańców 
miasta wzrosła a 2.254 osbby, przy 
czym ną- 458 urodzeń zanotowano je­
dynie 78 zgonów. Tak wysoka licz­
ba urodzeń .stawia Sopot w  rzędzie 
najbardziej żywotnych miast pol­
skich.

SZTORM N A  BAŁTYKU  
Od kilku dni na naszym zachod­

nim wybrzeżu szaleje olbrzymi 
sztorm. Na skutek tego ruch w  por­
tach" jest minimalny. W czasie osiat 
nich dni weszły do Szczecina dzien­
nie zaledwie 1 lub 2 statki. ’ ’ 
POWRÓT KUTRÓW Z W YPRAW Y 

ŚLEDZIOWEJ
Do bazy gdyńskiej powróciły już 

cztery kutry , firmy „Arka” , z  prób­
nych połowów Siedzi ha wodach 
bałtyckich' koło Bornholmu i połu­
dniowej Szwecji. Rybacy polscy zdo 
(ali ustalić w  ciągu kilku próbnych 
połowów dość bogate łowisko.

WYROBY POLSKIEGO
PRZEMYSŁU DO DANII 

Z  portu gdyńskiego wypłynął pol­
ski motorowiec „Oksywie” do Ko­
penhagi z drobnicą, w  tym: biel 
cynkowa, papier, blacha, cynk, ppm 
py, wyroby żelazne, bańki blaszane, 
narty, szkło, stop cynkowy, soda 
kaustyczna, płyty cynkowe i przę­
dza bawełniana.

Sło w o  p o l s k ie  Nr ifś str.

ladą sprzedają to bogadtwo rolne sa­
mi producenci — kołchoźnicy. Mydło 
stal w poram<ldikach. Toaletowe a te 
d© prania, kiramswe, d w  niebieski 
marmurdk.- W stoiskach państwowych 
. papierosy, herbata, ouikierki. Rzeź- 
ńSk .prezentaje g«towe‘ do .smażenia 
kotlety ■ i wieńce parójWak. Drób jjeat 
ż pierwszej ręki, właśnie od kołchoż- 
ników.. •
; Wlómąe .się tp®. Hytcto.' halach

z a p o m in a  s ię  tn  o  w o jn ie
I© tydh wśzysitMeh -aJtyah, głodna wy oh 
jflatadh. 1  o  tyr także, że gdaieś tam, 
ża ©©sanom komuś -się' mairay '-anewu 
powrót do tydh aftytdh „Hat rifccK8ydh‘V 
. Odprężeme zupełne. awtasztcza na 
widok eitosów aluminiowych naczyń 
i  noweo , ■setna m©s?ę2nydh cz&jnikaw 
niklowanych rondelków .dzbanków, 
nnasaynnek — samowarów..
. —  Czyście wszysfflkta armaty 3 sa­

moloty postóbspiKi? — pytana swoich 
pmyjaisiSŁ. — Mikami, âkmaalnSum, mo­
siądz 3 .miedź taksę już widać za wi- 
taymama w  tańmadh najtoardąBea po- 
Jkojowyeh, A  ©o Amesryfeanrfe na ' ttro? 
.'Nie po-zibawiaj-cie nneszcsęśa^ków o- 
statariaSh argumentów-^

— Ę, fto tajenanSca wc^dkową, nie 
bądź, csudzoziemlko, taka ciekawa, 
•patrz lepiej rm tan serwis nowej pro 
dufceja. Same motywy ludowe, może 
nie ładny, ©o? — śmiej© stę ze mnie 
kijowscy tubylcy.

Przeuaysfl: Udkki Idzie, juk widać 
eałą parą. Z „Uniwermagu**, vzyt- 
li, jakby domu towarowym na Złotej, 
ezy Putawsiki^, na trzech piętrach 
bele wełny, penkalaków., krotonów i 
najprawdziwszego jedwabiu. Tu mu­
szę zrobić szczególną dygresję, aneg­
doty o zegatkach trzeba będzie scho­

wać do lamusa. Od 1300 rb do 3000 rb. 
zegarków całe gabloty. Zestawianych 
na miejscu w fabrykach radzieckich. 
Niklowe. Niklowe 1 złote, ręczne i  
kieszonkowe, budziki fosforyzowane, 
stateczne z  mahoniu im bdurka. Naj­
tańsze z gwarancją dwuletnią. ‘Złoty 
Śiliiezny; wMzisz — wymaluj., jak 
T/ongrne^*.

Z teatru wypływa fa la  
ludzka

Roztrząsają i grą i prebtem i Łon- 
Strukcję. .śzibuiki. Młodziież, zażywna 
para, matka z synem, grupa wojsko­
wych, jacyś robotnicy, kolejarze., 
I nagle przeciw taj falDL «9aae 'samot­
na postać. Dziwnie sztywnym kro-| 
kiom. Drobniutkim, acz' niezbyt pew-’ 
nym. Coś sobie sam przekłada ów 
staruszek. Sam z sobą się jako żywbj 
ttłóoi. Jest. Pierwszy pijak tego wie­
czoru-. Jedyny na Całej trasie poprzez 
na]iruoh‘lnw®zą, wn-elkomitejską ulicą..

— Źle skalkulował. Sama zakąska 
byłaby jednak tańsza i po silniejsza 
— pokpiwają tubylcy.* — Dziadzia.' 
nie lepiej by to pójść z nami do tea­
tru1? m* tą ówiaTtkę miałbym dwa 
bilety w  pierwszym rzędzie,.. ?

mów  powranają d© taatirallneSj 
dyskusji nad sztuką Ostrowskiego i 
JBbz winy winrai"^,

To diabelnie tbrndna rola. Pocaekaj ; 
a ©dyby ścaeniowcł w grze tę neura- i 
starriczną stronę postaci...

Janina Broniewska

Polska w
Przewozy morskie -

W PORTACH I  NA  MORZl*

Z WYWIAD© udzielone©© prasie 
przeć ministra żeglugi* Rapackae 
gp, dowiadujemy że rozwój s&ol 
naści piz^adunk©wych w naszych 

paziach ptiferywa się całkowicie ®e 
wzrostem obrotów. łPedniiodty się one 
bowiiem z 550 ton na godzinę w ro­
ku 15^-ym do 3.100 ton (w końcu 
uto. roku).

Należy to w dużej mierze przypi­
sać powstaniu prze&^^tsrsżwa pań­
stwowo - spółdzielczego ; „Portorób“ : 
gdyż, zapewniło ono robotnikom od­
powiednie wynagrodzenie, zakwaitero 
wenie i podniesienie poziomu źyjcaa 
kulturalnego. Zadowolenie z pracy 
wpłynęło także na jej wydajność, na 
usprawnienie przeładunku £ na zmniej 
szenie kradzieży, _

Boiska flota handlowa posiada o- 
lwcmie tonaż 2©0 TDW, Praenpnei 'fflna 
S65.D00 ton. W roku 19^8-ym jej zdol 
ności przewozowe wzroaią do 1L2S50 
tys. ton. * •

3,5 MIL. PAR OBUWIA.

PRZEMYSŁ ©buwlany wykonał i 
plan półroczny już 1© bm. Dal: 

on krajowi 3.484.800 par obuwia.
Tak pomyślne wyniki pracy tago | 

przemysłu są rezultatem wsoóteawod 
nidwa posajcaó^lnydh aatoładów. I to I 
zarówno w  produkcja jak 1 w osaccęd 
nym zużyciu materiału! Na honorowej 
tablicy przemysłu obuwianego figuru 
iią marska 25 pTaffidownlkóWr pracy z 
Antonim Sajką z Chełmka na czele, 
HANPEŁ a  ZAGRANICĄ

P ODSKTE wyroby hutnicze znajdu 
ją  coraz więcej odbiorców za

odbudowie
-  Produkcja — Handel

granicą. Surówka, szyny, alSbesoria 
kolejowe,- żelazo i  stal szlachetna — 
płyną już z Polski do 14-tu krajów, 
w tafl liczbie do Argentyiny, Brazylii 
i  Palestyny.

'W kwietniu rb. 11 statków mor­
skich odbyło od jednego do czterech 
rejsów, z, towarami hutniczymi ekspor 
to.wamymr do państw obcych.

Dowód »poico]Qwei« polityki USA
Bazy wojenne powstają na Grenlandii

A tłle e  w y p o w ia d a  
w o jn ą

robotn ikom  portow ym

M O SK W A  (PAP ). —  Dziennik 
„Prawda" nawiązuje do ©świad­
czenia przedstawiciela departa­
mentu stanu Mac DurmoSta, który 
zdementował wiadomość, jakoby 
Stany Zjednoczcie i Dania osiąg­
nęły już porozumienie w  sprawie 
ewakuacji wojsk amerykańskich 
z Grenlandii.

„Prawda" wskazuje, że spór o 
ewakuację wojsk amerykańskich 
z tej wyspy ciągnie się od chwili 
zakończenia wojny z Niemcami 
hillcrowskimi i żę Dania dotych­
czas 'neż'ślcutecznie 'domaga się wy  
konania przez BS  A  umowy z 1941 
roku, przewidującej likwidację 
amerykańskich baz wojskowych 
w  Grenlandii natychmiast po za­
kończeniu wojny.

Mac Durmott —  pisze dziennik 
przyznał raz jeszcze de facto, że 
Stany Zjednoczone nie mają za­
miaru zwrócić Danii części jej te­
rytorium.

ŁOMBYN (PAP ) Premier Attlee 
zapowiedział ogłoszenie stanu wy­
jątkowego w  związku ze Strajkiem 
robotników •1 portowych1.1 l Przywródca 
liT^bethikóW' porte Wy Ch' wLiyórpoeiT1 
jo5tTo-.sto5Ą-ytawal; p osu n ięć  rządu, 
'Stwierdził-"Oh, że o zakończeniu, 
strajku zadecyduje komitet-strajko- 
;.wy.' Frank Campbeily czołowy- dzia 
(acz ruchu sawodowegn, ©świadczył, 
że rząd wydał wojnę robotnikom.

Apel premiera Attlee, wzywający 
strajkujących do powrotu' d® pracy, 
©ostał odrzucony przez-przytłaczają­
cą większość robotników.

720 ty s . s tu d e n tó w  w  Z w . R a d zie c k im
M OSKW A (P A P ). W  związku 

z bliskim zakończeniem roku ąka- 
demickięgo w  uczelniach radziec- 
ki-dh, mim. śaEela|cfcwj> . wyższego 
ZSRR Kaftanów udzięlił prasie: 
wywiadu, w  którym oświadczył 
m. In., że dobiegająće opecnie koń 
ca egzaminy wiosenne dały dośko

nałe -wyniki.
W  nadchodzącym roku akademic- 
Icim radźi-eride uczelnie wyższe 
przyjęły na pierwszy rok studiów 
179 tysięcy nowych studentów. 
W  ten sposób armia studentów ra­
dzieckich wyniesie 720 tysięcy 
osób.

W o j e w ć d ^ i m  l u d u  N a r o d o w i !
t t ł f r a t S u g e

W-czorajsąe posiedzenie Wojewódz 
kiej Radj Narodowej rozpoczęto zą- 
pr^siężeniem czterech .nowych rad­
nych. Po aaprzy-sięzeńiu dyrektor 
administracji "Wystawy — Malinow­
ski, odczyta! komunikat Wystawy 
Ziem Odzyskanych. Komunikat był 
bardzo obszerny i wywoła! ożywio­
ną dyskusję.

Z kolei przedstawiciel Woj. Za­

rządu Z. S. Chł. odczyta! sprawozda 
nie 2  działalności zarządu. Radni z 
PPR i PPS zarzucili brak ważnych 
danych w  odczytanym sprawozda­
niu.

Ostatnim punktem obrad było wy 
jaśnienie przedstawiciela okręgu 
szkolnego do sprawozdania złożone­
go na poprzednim posiedzeniu.

Z listów do Redakcji-"Przyjaciółki®*
„   80°/o treści m  -'

w »PRZYJACIÓŁCE
to pożyteczna lektura zarówno dla kobiet, jak i dla mężczyzn....” 
W  18 JAN KWIECIŃSKI, Torom

Cena et 10.—

«

Dziennik „Krasnąja Zwiezda” 
podkreśla, że rząd amerykański 
nie tylko nie em aamiaru ewakuo 
wae swydh ypojśk z Grenlandii, 
lecz naodwrót, stara -się swe tam­
tejsze bazy jeszcze bardziej Tozsze 
rzyć. Prasa amerykańska donosi, 
że -wkrótce na wybrzeżu Grenlan­
dii ma powstać -obok dotyćhcxaso 
wych baz lotniczych również ba ­
za amerykańskiej marynarki wo­
jennej. Niedawno .-przystąpiono w  
Grenlandii do budowy 2 nowych 
amerykańskich - stacji meteorolo­
gicznych. Pozo tym- Trąd' U S A  w y  
asygnowal, milion dolnrow ną rpz 
budowę swych baz na tej wyspie.

Płyną kajaki
do Szczecina

SZCZECIN. —  W  Szczecinie Od 
tygodnia panuje wielki ruch spo 
wodowany napływem gości na 
„Dni Morza”, Przybyły liczne wy­
cieczki z  całej Polski. Statki pa­
sażerskie w  tym okresie prze wio 
zły około 12 tysięcy pasażerów 
do różnych miejscowości wybrze­
ża. Bardzo licznie spłynęli do 
Szczecina kajakowcy. Największe 
grupy przybyły- że Śląska i z Poz 
nania.

Głównymi irńprezami w  ra­
mach „Dni Morza” było otwar­
cie pierwszego w  Polsce Muzeum 
Morskiego oraz zjazd dziennika-j 
rzy morskich.

Muzeum zorganizowane zosta-i 
ło steraniem Instytutu Bałtyckie-I 
go w  olbrzymim gmachu na W a­
lach Chrobrego nad Odrą. Prącej 
finansowało Ministerstwo Zęglu-i 
gi. Roboty organizacyjne nie są| 
jeszcze zupełnie ukończone, -alej 
otwarto już cztery działy, której 
pozwalają zorientować się w  naj-j 
istotniejszych zagadnieniach zwiąj 
zanych z morzem. •

E listów do Redakcji

„Mady I Zvcia Praktyciiego‘Ł
„Zwyczaje towarzyska© “I Złapałam 
chciwie tam „Roraśitaik iwi codzaeń 1 

zawiodłam się. Usuaaęł szereg 
my oh wątpliwości jak się należy za­
chować. Nabrałam pewności przeby­
wając w towarzyefcwta.

— Tak więc „Modo”  dałaś klucz 
w ręce tych, którzy nieraz skrycie 
clerpieili nad brakiem owej ogłady 
towarzyskiej, a nie mieli dokąd 
zwrócić się o radę.

Zofia Wolska — * Kato^ *
W 19

Tylko krótki czas  Na Pi. Grunwaldzkim

REPREZENTACYJNY CYRK
pod Dyrekcją D I N «• D O M A

1 Otwarcie we orwartek dnia 1 lipca b.r o goda. 19.45, w soboty i  niedziele o godz. 15.45 i 19.46
Szoce gńły w afiseaeh

C S Q 3 3 W 0 ^ ^

Zalegalizowany
rabunek

,,GŁQS LUDU^ w&feasnje ńa fakt, 
że ©fl 2-©h mlwcęęy ®e atire^y ©mety 
kańskiej nie wyjechał do Polski ani 
jeden wagon z rewindykowanym mie 
ni eon polskim, zrabowanym poddzas 
wojny przez. Niemców. Władze ame­
rykańskie zdecydowały się nie zwrar 
<cać Polsce wtosnoścd. Równocześ­
nie Anglicy pneymała Naenacom pra­
wo ©iezwracania zagrabionych przez 
nich maszyn i urządzeń, wyjprofluko- 
wanydh w częsta wojny w krajach 
©teupwwanyęh, "W zwf ?E&m z łysi dzień 
nok sfcwferćhsa:

Jest to t©zgT**szeaiic NSemcÓw z do 
końaaiej przez nich grabieży, jest to 
najbardziej Cyniczne uznanie Ibh dzia 
łalości za legalną j  prawną.

Jest .faktem, że setki i  tysiące wago 
nów z mieniem nie wróciło z Niemiec 
do Polski, Czechosłowacji, ZSRR, 
Francji, Jugosławii. Nie wróciło, bo 
nie pozwolono go w Bizonii we wla- 
Ściyry sposób poszukiwać Jest faktem, 
że najwyższe władze Bizoniu bronią 
praw niemieckich na każdym odcin­
ku, gdzie tylko można znaleźć Jakiś 
proceduralny pretekst i  uznać Niem­
ców za działających „legalnie**, Czwaz 
częściej nie pozwala się zabierać Już 
wyrewindykowaneg© mienia | docho­
dzić dalszych praw do rewindykacji 
mienia zagrabionego. Te setki 1 tysią 
ce wagonów, na których Amerykanie 
i Anglicy położyli swoją rękę, będą 
przez nas bronione do ostatka. Muszą 
one wzmóc w nas jeszcze bardziej 
czujność wobec tych, którzy akt gwal 
tu i rabunku uznają za legalność i  pra

Hamsun ukarany
za kolaborację 

Norweska agencja telegraficzna dó 
nosi, że Knut Hamsun skażany został 
na karę grzywny w  wysokości 
320/000 koron szwedzkich za kolabo­
rację, z  INl-emćami w  czasie wojny.

Z  t e a t s B t u  —
i---------- i  z  d a le k a
REDUKCJA POCIĄGÓW Z BRAKU 

PASAŻERÓW
MONACHIUM. (ZAP) W strefie 

francuskiej ogłoszono w  dniu wczo­
rajszym o wycofaniu szeregu pocią­
gów- Dyrekcja kolejowa w  Sgeyer 
podała, że ogó?em wycofano 8 po­

ciągów pośpiesznych, w  tyra 3 przy­
śpieszone, 3 ekspresy, 1 .pośpieszny
i 1 zwykły. Wycofanie nastąpiło 
wskutek braku pasażerów. Szereg 
pociągów we wszystkich strefach 

'zaetodmieh -opuszczało a wracało na 
Stacje pusto, gdyż wobec braku wa­
luty -brak byk, pasażerów.

PIWO NIEMIECKIE DLA 
AM ERYKI

MONACHIUM <ZAP) JEIA frank­
furcka podpisała umowę handlową 
na eksport piwa monachijskiego do . ,  
Stanów Zjednoczonych, które żaku- ** 
piły 488.000 litrów za 25.000 dola­
rów.

AMERYKANIE LIKW IDUJĄ 
WIĘZIENIE W SZPANDAWIE 
BERLIN (ZAP) Do Berlina przy­

było z Norymbergi szereg oficerów’ 
amerykańskich, którzy udali się, do 
Szpandawy, gdzie mieści się wię­
zienie i twierdza, w  której przeby- . 
wają skazani na dożywotnie lub o - 
kresowe więzienie Jutlerowey, ge­
nerałowie, politycy, SS-mani i inni 
zbrodniarze wojenni., Okazuje śię, . 
że oficerowie amerykańscy przy­
gotować mają przeniesienie więź­
niów twierdzy Szpandawy do stre­
fy  amerykańskiej, MaejsGa nowego 
pobytu dotąd jeszcze nie wyznaczo­
na.

POŻAR STATKU  — CYSTERNY 
U wybrzeży Brestu zapalił się i za 

tonął norweski statek-cysterna „Ren 
dis". -Załoga zdążyła szczęśliwie opu 
ścić statek w  ostatniej chwili i ura­
towała się.



Rezolucjo Biuru Informacyjnego
o sytuacji w Jugosłowiańskiej Partii Komunistycznej

„GŁOS LUDU" i „ROBOTNIK" ZAMIEŚCIŁY REZOLUCJĘ BIU­
R A  INFORMACYJNEGO 0 SYTUACJI W JUGOSŁOWIAŃSKIEJ 
PA R T II KOMUNISTYCZNEJ. DOKUMENT TEN UJAW NIA CAŁY 
KRYZYS, JAK I PRZEŻYW A OBECNIE PA R T IA  JUGOSŁOWIAŃ­
SKA. RÓWNOCZEŚNIE WSKAZUJE DROGI WYJŚCIA Z TEGO 
KRYZYSU.

K r y z y s  i drogi w yjś cia

Rezolucja omawia następnie wa­
runki jakie mają być spełń lorę za­
nim będzie mogła nastąpić likwida­
cja żywiołów' kapitalistycznych na 
wsi. M e  jest to możliwe, dopóki 
większość pracującego chłopstwa nie

S zk o d liw e  e k s p e ry m e n ty  na w si
Likwidacja żywiołów kapitalistycz 

nych na wsi wymaga od partii u- 
przednlej długotrwałej pracy przy­
gotowawczej, zmierzającej do ogra­
niczenia żywiołów kapitalistycznych 
na wsi,' wzmocnienia sojuszu robot­
niczo - chłopskiego pod kierowni­
ctwem klasy robotniczej, rozbudowa 
nia socjalistycznego przemysłu, zdol­
nego do masowej produkcji maszyn 
dla zespołowego prowadzenia go­
spodarki Wiejskiej. Zbytni pośpiech 
w tej sprawie .może przynieść jedy­
nie niepowetowane szkody.

Tylko przy stosowaniu tych środ­
ków, starannym ich przygotowaniu 
i konsekwentnym przeprowadzeniu 
możliwe jest" przejście od ogranicze­
nia żywiołów kapitalistycznych na 
wsi do ich likwidacji.

Wszelkie próby przywódców jugo­
słowiańskich, by rozwiązać to za­
gadnienie w sposób pochopny i dro­
gą dekretowania zza biurka, uznać 
należy bądź Za awanturę skazaną 
z góry na niepowodzenie, bądź też 
za chełpliwą i pustą demagogiczną 
deklarację,

Biuro informacyjne uważa, że przy 
wódcy jugosłowiańscy, stosując te­
go rodzaju fałszywą i demagogiczną 
taktykę, chcą wykazać, iż nie tylko 
stoją na gruncie walki Masowej, 
lecz nawet idą jeszcze dalej poza te

Dążenie do u z y s k a n ia  p rz y w ile jó w
‘ nacjonalistyczne, które działały rów-

| przekona się o wyższości metody » « b 
spolowego prowadzenia gospodar­
stwa, dopóki nie będą przeważały ze 
społowe spółdzielcze formy gospo­
darki W KP (B).

wymagania, które z punktu widze­
nia realnych możliwości można by; 
wysunąć wobec Jugosłowiańskiej 
Partii Komunistycznej w  zakresie 
ograniczenia żywiołów kapitalistycz-. 
nych.

Dlatego też Biuro Informacyjne c- 
ćenia tę awanturniczą taktykę jako 
niegodny manewr i niedopuszczal­
ną grę polityczną,

7) Zważywszy stan rzeczy, jaki 
wytworzył się w  KPJ oraz chcąc 
dać przywódcom Jugosłowiańskiej 
Partii Komunistycznej możność wyj­
ścia z sytuacji, Komitet Centralny 
W KP (B) oraz komitety centralne 
innych bratnich partii —  zapropo­
nowały, aby rozpatrzyć sytuację w  
Jugosłowiańskiej Partii Komuni­
stycznej na posiedzeniu Biura In­
formacyjnego na tych samych nor­
malnych zasadach partyjnych, na ja­
kich rozpatrywano działalność in-. 
nych partii komunistycznych na 
pierwszym posiedzeniu Biura Infor-; 
macyjnego.

Jednakże wielokrotne propozycje 
bratnich partii komunistycznych by 
rozpatrzyć sytuację w  Jugosłowiań­
skiej Partii Komunistycznej na po­
siedzeniu Biura Informacyjnego, 
spotkały się z odmową przywódców 
jugosłowiańskich.

W  posiedzeniu Biura Informacyj­
nego, na którym zapadła ta doniosła 
uchwala, uczestniczyli przedstawi­
ciele PPR  — czołowej partii pol­
skiej demokracji.

Polska demokracja ludowa jest 
głęboko zainteresowana w  pomyśl­
nym rozwiązaniu problemów, posta­
wionych w rezolucji Bipra Informa­
cyjnego.

Każda próba poderwania frontu 
pokoju państw demokracji ludo­
wych i Związku Radzieckiego mu­

si spotkać się ze zdecydowanym po­
tępieniem ze strony całego naszego 
społeczeństwa.

Awanturnicza polityka niektórych 
przywódców jugosłowiańskich jest 
próbą podważenia tego frontu po­
koju, który stanowi gwarancję bez­
pieczeństwa i niezawisłości każdego 
z państw demokracji ludowej.

Ze względu na wagę dokumentu 
podajemy go w  obszernym stresz­
czeniu: "

ninizmu. W związku z tym Biuro 
Informacyjne aprobuje kroki Korni 
tetu Centralnego Wszech zwią-ko we j 
Komunistycznej Partii (Bolszewi­
ków), który wziął na siebie, inicja­
tywę ujawnienia błędnej polityki 
Komunistycznej Partii Jugosławii, 
a przede wszystkim błędnej polity­
ki tow. tow. Ti to, Kardela, Dzilasa 
i Rankowicą.

2) Biuro Informacyjne stwierdza, 
że kierownictwo Komunistycznej 
Partii Jugosławii prowadzi nieprzy­
jazną politykę w stosunku do Zwiąż 
ku Radzieckiego i do W KP (B).

Rezolucja podaje, że w Jugosławii 
prowadzono niezgodną politykę szka 
lowania Zw. Radzieckiego, jego po­
lityki zagranicznej i wewnętrznej i 
jego osiągnięć. Biuro Informacyjne 
potępia tę antyradziecką postawę 
kierowników Jugosłowiańskiej Par­
tii Komunistycznej jako niegodną 
komunistów i właściwą jedynie na­
cjonalistom.

partii wojskowe metody kierow­
nictwa, podobne do metod stosowa­
nych w swoim czasie przez Troc­
kiego.

| D eptan ie p ra w
Jest rzeczą niedopuszczalną, że w  

Komunistycznej Partii Jugosławii i 
depcze się najelementarniejsze pra­
wa członków partii, że najlżejsza 
krytyka niewłaściwych stosunków w  
partii pociąga za sobą surowe re­
presje.

Biuro Informacyjne uznaje za 
hańbę takie fakty, jak usunięcie 
z partii i aresztowanie członków 
KPJ tow. tow. Zujewicza i Te- 
branga za to, że ośmielili się kry­
tykować antyradzieckie stanowi­
ska kierowników Jugosłowiań­
skiej Partii Komunistycznej i że 
wypowiadają się za przyjaźnią Ju 
gosławii z ZSRR".

| Biuro Informacyjne rtwierdza, 
że w  Partii Komunistycznej nie 
może być tolerowany taki hanieb­
ny, iście turecki t e r r o r y s t y ­
c z n y  r e ż i m .
W interesie samego istnienia i roz 

woju Jugosłowiańskiej Partii Ko­
munistycznej leży położenie kresu 
takiemu reżimowi.

6) Biuro Informacyjne uważa, że 
krytyka błędów KC Komunistycz­
nej -Partii Jugosławii ze strony KC 
WKP (B) i KC innych partii komu-r 
nistycznych — krytyka stanowiąca 
braterską pomoc dla Jugosłowiań­
skiej Partii Komunistycznej — stwa­
rza wszelkie nieodzowne warunki, 
by kierownictwo KPJ mogło naj­
szybciej naprawić popełnione błędy. 
Jednakże — zamiast uczciwie uznać 
tę krytykę i wejść na drogę bolsze­
wickiej naprawy popełnionych błę­
dów — przywódcy KPJ, ogarnięci 
niepomierną ambicją, zarozumiało­
ścią i pychą, przeciwstawili się ostro 
krytyce, nie przyznając się do swych 
błędów i tym samym pogłębili je ­
szcze bardziej swe antypartyjne błę­
dy

O s z u k iw a n ie  p artii 
i n arodu

Przywódcy jugosłowiańscy, przy­
gwożdżeni nieodpartą krytyką ze 
strony KC W KP (B) i KC innych 
bratnich partii, zaczęli wręcz oszu­
kiwać swą partię i naród, ukrywa- 
jąc przed Jugosłowiańską Partią Ko­
munistyczną krytykę błędnej polity­
ki KC KPJ, podobnie jak ukrywają 
przed partią i narodem istotne przy­
czyny rozprawienia się z towarzysza 
mi Zujewiczem i  Henrangiem.

Ostatnio, już po krytyce błędów 
przywódców jugosłowiańskich przez 
KC WKP (B) i  KC bratnich partii, 
przywódcy ci usiłowali zadekreto­
wać szereg nowych lewackich posu­
nięć i ustaw. Przywódcy jugosłowiań 
scy z wielkim pośpiechem wydawa­
li nowe postanowienia o nacjonali­
zacji drobnego przemysłu i handlu, 
absolutnie bez przygotowania jego 
realizacji, postanowienia, które z u- 
wagi na swą pochopność, mogą je­
dynie utrudnić zaopatrzenie ludno­
ści jugosłowiańskiej. Z takim sa­
mym pośpiechem wydano nową u- 
stawę wprowadzającą podatek zbo­
żowy od gospodarstw wiejskich, któ­
ra to ustawa również nie była przy­
gotowana i która wobec tego mo­
że tylko zdezorganizować zaopatrze­
nie ludności miejskiej w chleb.

Wreszcie przywódcy jugosłowiań­
scy zupełnie nieoczekiwanie oznaj­
mili niedawno w  gromkich deklara­
cjach — o swej stałości i oddaniu 
dla Związku Radzieckiego, chociaż 
wiadomo dobrze, że w praktyce po 
dziś dzień prowadzą oni w stosun­
ku do ZSRR politykę nieprzyjazną.

Przywódcy jugosłowiańskiej part- 
tii wystąpili z teorią natychmiasto­
wej likwidacji kapitalizmu twier­
dząc, że dni kapitalizmu w ich kraju 
są policzone. „Policzone są już dni j 
wszelkich- pozostałości wyzysku 
człowieka przez człowieka" — o- j  
świadczył 25 kwietnia na posiedze­
niu skupszczyny Federacyjnej Lu­
dowej Republiki Jugosłowiańskiej I 
jeden z przywódców KPJ, Kardell.

W obecnych warunkach w  Jugo­
sławii tego rodzaju kurs przywód­
ców KPJ na likwidację żywiołów 
kapitalistycznych, a więc również i 
na likwidację kułactwa jako klasy, 
można określić tylko jako awantur­
niczy i niemarksistowski.

Powszechnie wiadomo, że tworząc 
Biuro Informacyjne partie komuni­
styczne wychodziły z bezspornego 
założenia, iż każda partia ma obo­
wiązek składania sprawozdań przed 
Biurem Informacyjnym, podobnie 
jak każda partia ma prawo kryty­
kowania innych partii. Na pierwszej 
naradzie 9 partii komunistycznych 
Jugosłowiańska Partia Komunistycz­
na skorzystała z tęgo swojśgo prawa 
w szerokim zakresie. Odmowa Jugo­
słowian złożenia sprawozdania ze 
swej działalności na posiedzeniu Biu 
ra Informacyjnego i wysłuchania 
krytycznych uwag ze strony innych 
partii komunistycznych — oznaczą 
faktycznie podważenie równoupraw 
nienia partii komunistycznych i rów­
noznaczna jest z żądaniem przyzna­
nia KPJ uprzywilejowanej pozycji 
w Biurze Informacyjnym.

8) Biorąc pod uwagę to wszystko 
Biuro Informacyjne solidaryzuje się 
z oceną sytuacji w  Jugosłowiańskiej 
Partii Komunistycznej oraz z kryty­
ką błędów KC KPJ z analizą poli­
tyczną tych błędów, zawartą w pis­
mach KC W KP (B) do KC PJ z 
okresu marzec — maj 1947 r.

Biuro Informacyjne dochodzi jed­
nomyślnie do wniosku, że przywód­
cy Jugosłowiańskiej Partii Komuni­
stycznej swymi anty partyjnymi 1 
antyradzieckimi poglądami, nie da­
jącymi się pogodzić z marksizmem - 
leninizmem, całym swoim postępo­
waniem

i odmową przybycia na posiedze­
nie Biura Informacyjnego — prze­
ciwstawili się patriotom komuni­
stycznym wchodzącym w skład 
Biura Informacyjnego, wkroczyli1 
na drogę wyłamywania się z jed­
nolitego frontu socjalistycznego 
przeciw imperializmowi, wkroczy­
li na drogę zdrady międzynarodo­
wej solidarności mas pracujących 
i staczania się na pozycje nacjona- 
livmu.
Biuro Informacyjne potępia tę an- 

typartyjną politykę , i postępowanie 
KC KPJ.

Biuro Informacyjne uznaje, że 
w  rezultacie tego wszystkiego KC 
KPJ, stawia siebie i Jugosłowiań­
ską Partię Komunistyczną poza na 
wiasem rodziny bratnich partii 
komunistycznych, poza nawiasem 
wspólnego frontu komunistycznego 
i w konsekwencji poza nawiasem : 
Biura Informacyjnego.
W zakończeniu rezolucja podaje: 
Biuro Informacyjne uważa, że u 

-podstaw . wszystkich tych błędów 
kierownictwa KC KPJ leży ten nie­
wątpliwy fakt, iż w  kierownictwie 
KPJ w  ciągu ostatnich 5-ciu mie­
sięcy jawnie wzięły górę elementy

nież poprzednio w sposób zamasko­
wany, że kierownictwo KPJ zerwa­
ło z internacjonalistycznymi trądy- 

I cjami Jugosłowiańskiej Partii Ko­
munistycznej i wkroczyło na drogę 
nacjonalizmu.

Przywódcy jugosłowiańscy, prze­
ceniając znaczenie wewnętrznych 
narodowych sił i możliwości Jugo­
sławii — sądzą, że mogą zachować 
niepodległość Jugosławii i  zbudować 
socjalizm bez poparcia partii komur 
nistycznych innych krajów, bez po­
parcia krajów demokracji ludowej, 
bez poparcia ZSRR. Sądzą oni, że 
nowa Jugosławia może się obejść 
bez pomocy tych rewolucyjnych sił.

Słabo się orientując w  sytuacji 
międzynarodowej, zastraszeni szan­
tażem i groźbami imperialistów, 
przywódcy jugosłowiańscy przypu­
szczają, że idąc na szereg ustępstw 
wobec państw imperialistycznych po 
trafią pozyskać ich przychylność, 
dojść z nimi do porozumienia w  
sprawie niezawisłości Jugosławii 1 
stopniowo zaszczepić narodom jugo­
słowiańskim orientację na kapita­
lizm.

A lb o  — albo
Przywódcy jugosłowiańscy nie ro­

zumieją widać, lub też udają, że nie 
rozumieją, iż tego rodzaju nacjona­
listyczne stanowisko może dopro­
wadzić jedynie do tego, że Jugosła­
wia wyredzi się w  zwykłą republi­
kę burżuazyjną, że utraci swą nie­
podległość i przekształci się w  kolo­
nię państw imperialistycznych.

1 Biuro Informacyjne nie wątpi, że 
w  łonie Jugosłowiańskiej Partii Ko­
munistycznej jest dość zdrowych e- 
lementów wiernych marksizmowi - 
leninizmowi, wiernych internacjonał 
listycznym tradycjom Jugosłowiań­
skiej Partii Komunistycznej, wier­
nych jednolitemu frontowi socjali­
stycznemu.

Zadanie tych zdrowych sił KPJ 
polega na tym, by zmusić swych o- 
becnych przywódców do otwartego 
i szczerego uznania swych błędów i 
naprawienia ich, do zerwania z na­
cjonalizmem, do powrotu do inter­
nacjonalizmu i do wzmocnienia ze 
wszech miar jednolitego frontu so­
cjalistycznego przeciwko imperializ­
mowi, albo też — jeśli obecni przy­
wódcy KPJ okażą się do tego nie­
zdolni — by usunąć ich i powołać 
nowe internacjonalistyczne kierow­
nictwo KPJ Jugosławii.

Biuro Informacyjne nie wątpi, że 
Jugosłowiańska Partia Komunistycz­
na potrafi wykonać to szczytne za­
danie.
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Odejście od m a rk s izm u  — le n in izm u
Biuro Informacyjne, w  którego po 

Biedzeniu uczestniczyli przedstawicie 
le: Bułgarskiej Partii Robotniczej 
(komunistów), Rumuńskiej Partii 
Robotniczej, Węgierskiej Partii Pra­
cujących, Polskiej Partii Robotni­
czej, Wszechzwiązkowej Komunisty­
cznej Partii (bolszewików), Francu­
skiej Partii Komunistycznej, Komu 
mistycznej Partii Czechosłowackiej 
i  Włoskiej Partii Komunistycznej — 
po omówieniu sytuacji w  Komuni­
stycznej Partii Jugosławii i stwier­
dzeniu, że przedstawiciele KPJ od­
mówili przybycia na posiedzenie 
Biura Informacyjnego — doszło jed 
nemyślnie do następujących wnio­
sków:

11 Biuro Informacyjne stwierdza, 
że kierownictwo Komunistycz- i 
Partii Jugosławif przeprowadza w 
ostatnim czasie w  podstawowych za 
gadnieniach polityki zagranicznej i 
wewnętrznej błędną linię, która o- 
znacza odejście od marksizmu — le-

Zejście z  p o zycji k la s y  robotn icze j
3) W swojej polityce wewnętrznej 

kierownicy KPJ schodzą z pozycji 
klasy, robotniczej i zrywają z mar­
ksistowską teorią klas i walki klaso­
wej. Negują oi.i fakt rozwijania się 
elementów kapitalistycznych w 
swoim kraju 4 5 związanego z tym 
zaostrzenia się walki klasowej na 
wsi jugosłowiańskiej. 'Negowanie 
tego faktu wypływa z oportunfstycz 
nego stanowiska jakoby w okresie 
przejściowym od kapitalizmu do so­
cjalizmu walka klasowa nie zao­
strzała się — jak tego uczy mar­
ksizm —■ leninizin — lecz wygasała.

Rezolucja Biura Informacyjnego 
•twierdza, że przywódcy jugosło­
wiańscy prowadzą błędną politykę 
ba wsi, nie uwzględniając zróżni­
cowania klasowego wsi i traktując 
chłopstwo jako jedną całość — 
Wbrew nauce marksizmu i lenini- 
tmu o klasach i walce klasowej.

W tej sytuacji nie można wycho- j 
Wać partii w duchu zacierania wal-

P rzo d u ją c a  siła w  k ra ju
4) W punkcie czwartym rezolucja 

Biura Informacyjnego stwierdza, że
zgodnie z nauką marksizmu i le­

ninizmu, partia jest podstawową kie 
rowniczą i przodującą siłą w kra­
ju, która posiada swój odrębny pro­
gram i nie rozpływa się w bezpar- 

$ tyjnej masie. W  Jugosławii zaś za 
podstawową siłę kierowniczą w kraju 
uważana jest nie Partia Komunisty­
czna, lecz front narodowy. Przywód 
cy jugosłowiańscy pomniejszają ro­
lę Partii Komunistycznej i faktycz­
nie roztapiają partię w  bezpartyj­
nym froncie narodowym, który sku 
pia w sobie elementy nader .różno­
rodne pod względem klasowym.

Przywódcy jugosłowiańscy z upo­
rem nie chcą uznać błędności swe­
go stanowiska, jakoby Komunisty­
czna Partia Jugosłowiańska nie mog 
ła i nie powinna posiadać własnego 
odrębnego programu, lecz powinna 
poprzestać na programie frontu na­
rodowego.

Fakt, że w Jugosławii -na arenie 
politycznej występuje tylko front 
narodowy, a partia i jej organizacje 
nie występują wobec narodu otwar 
oie i  w swoim imieniu — nie tylko 
pomniejsza rolę partii w  życiu poli­
tycznym kraju, ale podważa partię 
jako samodzielną silę polityczną,

ki klasowej i godzenia przeci-. 
wieństw klasowych, nie rozbrajając 
tym samym partii w obliczu trudno­
ści budowy socjalizmu.

Przywódcy jugosłowiańscy — 
głosi rezolucja — postępowali 
wbrew tezie Lenina, że „proleta­
riat, jako jedyna do końca rewo­
lucyjna klasa współczesnego spo­
łeczeństwa... powinien być kierów 
nikiem, hegemonem w walce ca­
łego ludu. o całkowity przewrót 
demokratyczny, w walce całego lu 
du pracującego, wyzyskiwanego 
przeciw ciemiężycielom i wyzyski 
waczom".
Rezolucja w tym punkcie stw ier-, 

dza, że:
jeśli chodzi o chłopstwo, to w ięk-: 

sza jego część (to jest biedota i chło ' 
pi średniorolni), może znaleźć s ię : 
albo już się znajduje w sojuszu z 
klasą robotniczą, przy czym rola 
kierownicza w tym sojuszu przypa­
da klasie robotniczej.

której powołaniem jest zdobywanie 
coraz większego zaufania narodu i 
ogarnianie swoim wpływem coraz 
szerszych mas ludzi pracy drogą ja­
wnej działalności politycznej, jaw­
nej propagandy swoich poglądów i 
swego programu, gj

5) Biuro Informacyjne uważa, że 
stworzony przez jugosłowiańskich 
przywódców biurokratyczny reżim 
wewnątrz partii jest zgubny dla ży­
cia i rozwoju Jugosłowiańskiej Par­
tii Komunistycznej,

W partii nie ma demokracji we­
wnątrzpartyjnej, .nie ma wybieral­
ności, nie ma krytyki i samokryty- j 
ki. KC KPJ, wbrew gołosłownym 
zapewnieniom tow. tow. Tito i Kar­
dela, składa się w większości nie 
z wybranych, lecz dokooptowanych 
członków. Partia Komunistyczna 
znajduje się faktycznie w warun­
kach półlegalnych. Zebrania par­
tyjne nie odbywają się albo odby­
wają się tajnie* co nie może nie pod 
cinać wpływów partii w masach. 
Takiego typu organizacji jak Jugo­
słowiańska Partia Komunistyczna 
nie można nazwać inaczej jak sek- 
ciarstko - biurokratycznym.

Taki typ organizacji prowadzi do 
likwidacji partii jako aktywnego, 
żywotnegó organizmu, kultywuje, w
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Zgo rze le c— bramą »narodów « i przemytników
Zgorzelec, w  czerwcu

„Ruch graniczny", mimo, ż© mija 
trzeci rok objęcia Ziem Odzyska­
nych w  posiadanie administracji poi 
skiej, nie osłabł. Nie ma bowiem 
dnia czy nocy, aby w  rejonie Zgo­
rzelca nasza straż graniczna nie za 
trzymała kogoś chcącego przejść 
przez „zieloną granicę'" do Polski.

Usiłują oni przenosić żywność, by 
sprzedając ją za drogie pieniądze, 
kupować rzeczy, mające duży popyt; 
w  kraju. Pragnąc czerpać w  ten spo 
bób zyski, wpadają w  ręce pilnują­
cych granicy żołnierzy i ponoszą 
konsekwencję swej chciwości, jf

Są to jednak niepoprawni recy­
dywiści. Po stracie skonfiskowanego 
„towaru" i odsiedzeniu kary, wraca­
ją  do swego rzemiosła", aby od­
kuć" po powstałych stratach z o- 
atatniego „wpadunku". Czasem się 
fen to uda, przeważnie jednak czeka 
ich nowa konfiskata —  i znów a- 
reszt, tym razem na . czas dłuższy...

Inna kategoria przemytników —  
Niemcy, bądź wysiedleni z  tych te­
renów, bądź stale zamieszkali po 
tamtej stronie. Wiedzą oni doskona­
le, że w  Polsce wszystko można do­
stać bez kartek i —- co najważniej­
sze —  w  ilości, jakiej dusza za­
pragnie. Zawsze nienasyceni, zawsze 
żarłoczni, chcieliby jakąś siłą przy­
ciągnąć do siebie ten kraj mlekiem 
1 miodem płynący i jeść, jeść do sy­
ta Biorą więc ze sobą r.óżne przed­
mioty, do zamiany na „butter* lub 
„speck" i idą nie pomni, że to 
kosztuje kilka tygodni, aresztu.

Są wreszcie Polacy, którzy pieszo

wracają do kraju, nie mogąc się w 
różnych „lagrach" doczekać kolejki 
na powrót do swej ojczyzny. Mylą 
czujność pilnujących ioh strażni­
ków i  o żebraczym Chlebie wędrują 
pieszo setki kilometrów, aby wresz 
cie przybyć do kraju, wziąć się rze 
teinie do pracy w  Ojczyźnie, wło-

zapewnić sobie chleb uczciwie za­
pracowany. Dla takich prawo jest 
pobłażliwsze, po stwierdzeniu istot 
nego stanu rzeczy, wędrowiec o- 
trzymuje jeszcze pomoc, rady na 
drogę i  słowa zachęty. ,

A  Nysa na wszystko patrzy —  1 
słucha co się dzieje wzdłuż jej

żyć cegiełkę w  Jej odbudowę 1 koryta. Czasem obniży poziom swej

wody, aby pomóc komuś w  łatwiej 
szy sposób przejść jej dnem, cza­
sem wzburzy się trochę na widok 
jakiejś niesprawiedliwości. Prze­
ważnie jednak jest spokojną, bo 
tak ona,' jak i  te ziemie, przez któ 
re przepływa, są znowu w  rękach 
narodu, którego mowa od wieków 
tu rozbrzmiewała... (yes).

Powstaje Dom »Słowa Polskiego
Poświęcenie kamienia w ęgielnego

«

W A R S Z A W A . W  W A R S Z A W IE  O D B Y Ł A  SIĘ  UROCZYSTOŚĆ 
PO ŚW IĘ C E N IA  K A M IE N IA  W ĘG IELNEG O  POD  BUDOW Ę DO­
M U  S ŁO W A  PO LSKIEG O , C E N TR ALN E J S IE D Z IB Y  SPÓ ŁD ZIEL  
N I W YD A W N IC ZE J  „C Z Y T E L N IK ".

N a uroczystość przybyli: w ice­
prem ier Korzycki, min. Odbudo-1 
w y  Kaczorowski, wicemin. Odbu­
dow y —  Pietrusiewicz, prezy­
dent miasta stołecznego Warsza­
w y  —  Tołwiński, członkowie Za­
rządu Głównego S. W. „C zyte l­
nik", uczestnicy I I I  walnego zgro 
madzenia delegatów kół „C zytel 
nika“  w  liczb ie  ok. 9Ó0 osób, pocz 
ty  sztandarowe kół partii politycz 
nych, działających nia terenie 
„C zyteln ika" oraz liczn i zaproszę 
n i goście.

Przem ówienie wstępne w ygło ­
siła wiceprezes Żarz. Gł. „C zyte l­
n ika" •—  dr. Zofia  Dembińska. 
M ów iąc o celach Domu Słowa Po l 
skitego wiceprezes Dembińska po­
w iedziała: „Polsce potrzeba dla
podniesienia ogólnego poziomu o- 
św iaty i uświadomienia —  szyb-

m wnsM NASZA WYSTAWA
WZNOSZENIE IG LICY N A  WZO

W  najbliższych dniach wrocławia­
nie zobaczą już iglicę, symbol W y­
stawy, wznoszącą się na tle trzech 
łuków z  surowego drzewa. Przygo­
towania dobiegają końca, 100-mętro 
w y maszt stalowy będzie wznoszony 
Od godziny 5-tej rano. Wznoszenie 
iglicy będzie się odbywało w  powoi 
nym tempie i będzie trwało około 
i  godzin.

Pracy tej przyglądać się będą 
dziennikarze z całej Polski. Przyby­
ła też z Łodzi specjalna ekipa Fil­
mu Polskiego dla utrwalenia na taś 
mie tego emocjonującego, wydarzę-' 
nia.

Zaznaczyć należy, że maszt na wy 
stawie paryskiej miał tylko 40 me­
trów wysokości. W związku z  usta­
wianiem iglicy przygotowuje się też 
dalsze niespodzianki.

■J KWIETNE M APY  POLSKI

Po obu stronach wejścia główne­
go na terenach „B “ ukończono już 
pracę przy dwu mapach kwietnych, 
które zilustrują osiągnięcia Polski 
W dziedzinie likwidacji odłogów.

Linie graniczne wysadzone są kwia 
taijsi czerwonolistnej begonii Odra, 
Wisła ł  Bałtyk wysadzone są ko­
baltową lahelią, której kolor do złu­

dzenia przypomina błękit wody. Na 
mapie zaznaczono również pięć 
miast Z. O.: Wrocław,' Szczecin,
Gdańsk, Opole i  Olsztyn.

Na mapie przedstawiającej stan 
gospodarki rolnej z roku 1945, znaj 
duje się duża powierzchnia, obra­
mowana cegłami i zasadzona ostem 
górskim, symbolizującym odłogi. 
Część mapy z roku 1948, obsiane 
trawą przedstawiają obszar zago­
spodarowany. Obsadzone zaś ostem 
— symbolem odłogów —  stanowią 
niewielkieplamy.

PAW ILON WETERYNARII

Na terenie „B " w  -szybkim tempie 
buduje się pawilon weterynarii. 
Składa się on z dwu części: prakty­
cznej i  dydaktycznej. W części dy­
daktycznej stanie stoisko informa­
cyjne naukowych wydawnictw we­
terynaryjnych, przeróbki zwłok 
zwierzęcych, przeróbki odpadków 
rzeźniczych, higieny mięsa, zakaź­
nych chorób zwierzęcych i stoisko 
Państwowego Instytutu Weteryna­
ryjnego.

W  częśoi pokazu praktycznego 
znajdzie się lecznica weterynaryjna, 
posiadająca salę ambulatoryjną, o- 
peraeyjną, aptekę i gabinet lekarza. 
Będzie tu pełniło stały dyżur czte­
rech lekarzy weterynarii.

kiej, sprawnej i taniej informacji 
o kraju i świecie. Polsce potrzeba 
dobrej, przystępnej i  taniej książ­
ki. Dom Słowa Polskiego, jako 
centralny ośrodek produkcyjny i 
ośrodek działań kulturalnych w  
skali ogólnokrajowej przyczyni 
się do spotęgowania i  unowocze­
śnienia wytwórczości poligraficz­
nej w  Polsce, um ożliw i „Czyteln i­

kow i" zracjonalizowanie pracy, a 
tym  samym przyczyni się do po­
tanienia książek, czasopism i dru­
ków.

Po przemówieniach odbył się 
uroczysty akt zamurowania aktu 
erekcyjnego i poświęcenie kamie­
nia węgielnego. Pierwszą cegłę 
położył prezes Borejsza, dalej ko­
lejno w iceprem ier Korzycki, mini 
ster Kaczorowski i  prezydent Toł­
wiński. Poświęcenia kamienia w ę­
gielnego dokonał ks. Cezary Ba­
ran.

Sabotażyśei przed sądem
Afery pączkowe funkcjonariuszy pocztowych

KATOWICE (PAP). — Przed -Rejo­
nowym Sądem Wojskowym w Kato­
wicach rozpoczął się proces pięciu sa 
botażystów, tunfccjonarduszy poczto­
wych winnych systematycznej krad<zie 
ży paczek amerykańskich oraz zawór 
tośoi listów 1 przesyłek wartościo­
wych z ambulansów pocztowych.

Na ławie oskarżonych zasiedli: b. 
iderowmiik działu poczt ruchomych TJ- 
nzędu Pocztowego Katowice 2 — Ja­
rosław Gawęcki, k-ofntroler działu re­
klamacyjnego tego urzędu — Jan Szy 
diowski, kierownicy ambulansów 
pocztowych — Józef Skolozdra 1 Frań 
ciszek Skop oraz magazynier paczka* 
ni — Kazimierz Rat uszek.

Oskarżeni prowadząc systematycz­
nie działalność sabotażową w latach 
1946/1947, okradali ambulanse poczto 
we na trasach łączących Katowice z 
Gdynią,1 WroeŁkwierii, Łodżią, Prze- 
rpyśleoi i  innymi miastami, rozbija­
jąc paczki przychodzące z zagranicy

Bohater Podhala
Energia jednego człowieka ratuje tysiące ludzi

i przywłaszczając sobie ich zawartość 
oraz otwierali listy wartościowe krad 
nąc nich walutę zagraniczną. Ogó­
łem spada na nich odpowiedzialność 
za okradzenie kilku tysięcy paczek i 
przesyłek wartościowych.

■ SZYSCY pamiętają powódź ja 
ta nawiedziła Podhale, kiedy 
o na dwa dni została odcięta 
/wszelka komunikacja między Kry- 

tticą 1 Zakopanem a resztą kraju, 
j  ►-Chmura oberwała się w  Tatrach; 
jjeszcz wylewał się z góry otrzyml- 
ml falami, napełniając wezbrane 
rzęki Poprad, Dunajec l Kamienicę. 
.Woda przelewała się przez ochron 
ti» wały zalewając pola i ogrody, to 
piąć domy 1 porywając dobytek z 
ludźmi.

Po dwóch dniach wody opadły a 
przerażona ludność przekonała się, 
ż » nic jut jej ńie zagraża. Nie zgi­
nął nikt I nie padło nic z żywego 
Inwentarza. Ludzie zawczasu ucieka 
11 na bezpieczne miejsca 1 zabezpie­
czyli dobytek.

Kiędy zdano sobie z tego sprawę, 
po raz pierwszy na ustach miesz-
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kańców powiatu nowosądeckiego po 
jawiło się nazwisko starosty ■— Jana 
Antoniszczaka.

— Gdyby nie on —  mówiono — 
potopilibyśmy się tak, jak 14 lat te 
mu. To on uprzedził nas o nadcho­
dzącej wodzie 1 dał samochody do ra 
towania ludzi 1 dobytku. To on za­
opatrzył nas w żywność 1 dał na od 
budowę.

Ten 29-letnl człowiek, który jest 
obecnie najpopularniejszą osobą na 
całym Podhalu, urodził się w  Sta­
rym Sączu, jako syn miejscowego 
kowala kolejowego. Osierocony przez 
matkę w  14 roku żyda, zajmował 
się młodszymi braćmi, wraz z któ­
rymi ukończył gimnazjum mlejsco 
we. Chciał studiować na politechni­
ce, ale warunki materialne nie poi 
woliły mu.

Otrzymawszy stypendium na Uni­
wersytet Krakowski, zapisał się na 
polonistykę. .Wojna przerwała stu-

Akcję Pomocy Zimowej
zamyka suma 
877.662.892 zł 

WARSZAWA. — Akcja Pomocy 
Zimowej przeprowadzona w  okresie 
od 1.10.1947 do 31.3.1948 r. zamy­
ka się ogólną sumą 877.662.892 zł. 
Suma ta jest wyższa o 22 procent 
od zebranej w okresie 1946/47.

Na specjalne podkreślenie zasłu­
guje ofiarność świata pracy oraz wy 
datny udział rolników, których ofia­
ry złożone w  okresie sprawozdaw­
czym są znacznie wyższe niż to mia­
ło miejsce w  roku ubiegłym.

Centralny Komitet Pomocy Zimo­
wej poświęcił wiele uwagi szkole­
niu podopiecznych, kierując wiele 
osób na drogę samodzielnego zarób 
kowania.

dla. Antoniszczak poszukiwany przez 
Gestapo, ukrywał się przed Niemca 
mi, zdając jednocześnie egzamin e- 
lektromonterski 1 ślusarski. Pracu­
jąc w  elektrowni w  Nowym Sączu, 
montował aparaty radiowe dla orga­
nizacji podziemnych.

W  wyzwolonej Polsce organizuje 
życie społeczne i polityczne i adminl 
strację swego powiatu. W 1947 roku 
staje na jego czele jako starosta.

Powódź czerwcowa nie zastała lud 
ności nieprzygotowanej. Antonisz- 
ćzak, uprzedzając meldunki powo 
dziowe z centrali, zaalarmował swój 
powiat powołując wszystkich do ak 
cjl czynnej. Objechał sam zagrożone 
tereny, alarmując ludność o nadcho 
dzącej katastrofie.

Wysłane samochody zabierały do­
bytek 1 ludzi przewożąc w  hezpiecz 
ne miejsca, przygotowane zawczasu. 
Pomoc sąsiedzka i społeczna, zorga­
nizowana dzięki jego staraniom, za­
opatrzyła potrzebujących w  żyw­
ność, odzież, zapewniła dach nad gło 
wą, a kiedy powrócili do domów — 
w  paszę dla bydła 1 kredyty na od 
budowanie zniszczonych domów.

Polonia duńska
. zwiedzi ojczyznę 

WARSZAWA. (PAP) — W  dniu 
30 czerwca przybędzie „Batorym" 
do Polski na 7-dniowy pobyt wy­
cieczka Polonii duńskiej w  składzie 
43 osób. Zorganizowana przez po­
selstwo polskie w Danii.

Po zwiedzeniu Gdyni i Oliwy Po­
lonia duńska uda się do Warszawy, 
gdzie będzie podejmowana przez 
Związek Samopomocy Chłopskiej. 
W czasie pobytu w  Warszawie Pola 
cy z Danii zwiedzą stolicę, Często- 
cowę, Kraków, wrocławską fabrykę 
Pafawag oraz Jelenią Górę, skąd 
udadzą się Odrą do portu w  Szcze­
cinie.

Kiedy powódź minęła, d  sami łu 
dzie przystąpili do likwidowania jej 
skutków. Przy pomocy wojska, które 
przydzielił dla powiatu marsz. Ży­
mierski, odbudowano zniszczone mo 
sty 1 naprawiono drogi, obsiano pola, 
dosadzono ogrody, zbudowano tamę 
na Prucie, i  osuszono domy.

Obecnie starosta Antoniszczak 
likwiduje skutki powodzi. Saperzy, 
przydzieleni przez marsz. 2ymierskle 
go naprawiają drogi 1 mosty, sypią 
wały ochronne i zamykają nowe ko 
ryto, które Poprad sobie miesiąc te 
mu wyżłobił przez uprawne pola, «a 
dy, ogrody i zabudowania.

Służba Polsce, na wezwanie staro 
Sty, stanęła wojsku do pomocy w  
likwidowaniu skutków powodzi. Or­
ganizacje społeczne dostarczyły po 
wodzianom środków na odbudowę 
gospodarstw, Państwo udzieliło fun­
duszów na pokrycie strat osobistych 
i publicznych. ,

Powiat nowosądecki, najbardziej 
zniszczony przez żywioł wodny mie­
siąc temu, jest dziś najbardziej od 
budowanym powiatem na Podhalu.

CUWILI
80-ciu pacjentów 

dziennie
Ni ej ednokroinie słyszy się narzeka* 

nia, że w mliastaoli mamy zbyt wielu 
lekarzy, podeza* gdy brak lob supeł- 
nie na wśt Zarzuty w istocie słusz­
ne: należałoby jednak przyjrzeć się 
•bliżej sprawie odpoWlcdoieio rozmle 
szczenią sił lekarskich w miastach 1 
ustal i 6 procent lekarzy . specjalistów, 
•zatru tfnjan y oh w Ub ezp leczą ln i a c h
•Społecznych.

Niedawno do TJbe^»ieczab*I Społecs 
nej we Wrocławiu wpłynęło z&żałe- 
róe jednej z pacjentek, która Zarzuca 
ła lekarce chorób dziecięcych, pracują 
ocj w n  Obwodzie, U ta nie przyjęta 
Jej dziecka do zbadania.

W zasadzie pacjentka miała słusz­
ność i Uberzpieczalnlą poleciła lekarce 
złożyć odpowiednie wyjaśnienia. Tu 
jednak wykryło się podłoże całej spra 
wy.

W Obwodzie 13 pracowały do nie­
dawna dwie lekarki chorób dziecię­
cy**; dziś zatrudnione są trzy tfily. 
Na oskarżoną lekarkę wypadają dwa 
rejony.

Przepisowo lekarka ma obowiązek 
ordynować tezy godziny, przyjmują® 
w  tym czasie 18 pacjentów. W prak­
tyce lekarka ordynuje znacznie dłu­
żej, przyjmując 60 — 80 pacjentów 
dziennie. Jednocześnie w tym samym 
rejonie urzęduje kilkunastu Interni­
stów % ramienia Ubezpieczało!, przyj­
mując zaledwie kilku pacjentów dsaen 
nie.

Gzyż trzeba się dziwić, że wobao ty 
iu pacjentów i przemęczenia, lekarz 
niekiedy odmawia pomocy? Ożył trze 
ba się dziwić, że w tych warunkach’ 
przeprowadzane przezeń badania nie 
są tak dokładne, jak być powinny?

Wiąże się z tym jeszcze inne za gad 
ni cnie. Wielu lekarzy zatrudnionych’ 
jest w szkołach i zakładach pracy. Ld 
dzie ci niewiele mają do roboty, pnztf 
prowadzając raz w roku masowe ba 
dania | interweniując w nieszozęśli* 
wych wypadkach. Jednocześnie za tfl! 
samo prawie wynagrodzenie tnn| la* 
karze muszą pracować rzeczywiści# 
ponad siły, dokonując badań pobież­
nych, gdyi brak czasu nie pozwala' 
na dokładniejszą analizę choroby 4 
trafne postawienie diagnozy.

Problem nie jest błahy; zawisło ©ii 
mego żyde wielu Istot ludzkich. Skar 
gl ną zbytnie zagęszczenie lekarzy w 
miastach są słuszne, ale możnaby to 
zagadnienie rozwiązać, dokonując od­
powiedniego przegrupowania lekarzy^ 
odciążając przepracowanych, % roz­
kładając ciężar badań na tych, któ" 
rzy mają niewiele zajęcia.

Zaszczytny zawód lekarza nie pole 
ga tylko na prywatnej praktyce I in­
kasowaniu grubszych honorariów. Z dm 
gtej jednak strony Ubezpieczainie Spo 
łeczne muszą zrozumieć, że nieodpo­
wiednie honorowanie 1 przeciążanie 
zatrudnionych lekarzy, którym w do­
datku odmawia się urlopów (o Ho ńg 
własną rękę nie wystarają się o tM 
stępstwo) odbija się fatalnie na si'« 
mych pacjentach 1 powoduje udec** 
kę lekarzy s Ubezpteezałni.

Artykuł ten traktujemy jako dysku 
syjny, ponieważ w dużej mierze słuss 
n©śó leży po obu stronach. Wobec czy 
nionyoh jednak prób rozwiązania ,,*a 
gęszczenia*4 lekarzy w Polsce, prag­
nęlibyśmy, aby zainteresowano stro­
ny wypowiedziały się o tym osobiście 
1 wyciągnęły odpowiednie wnioski.

09?)

Jeszcze czas...
P RZEBUDZENIE się opinii państw 

zachodnich z ciężkiego snu ma­
rzeń „  bezinteresownej pomocy4* 
imperializmu amerykańskiego przy­
szło trochę za późno. Marshall i je­
go europejscy agenci zdążyli prze* 
ten czas rozpołowić Niemcy, podzie­
lić świąt na „Wschód i Zachód*4, znfl 
szczyć zaufanie narodów do zobowią 
zań międzynarodowych, zburzyć jed 
ność obozu sojuszniczego, będącego 
podstawą jedności świata. Zdążyli 
zgalwanizować siły reakcji w  Niem­
czech 1 gdzie indziej, zdążyli zało­
żyć podwaliny niebezpieczeństwa po 
nownej agresji niemieckiej przez od 
budowę gospodarczą Niemiec za­
chodnich. Zdążyli dokonać wielo 
złego.

A le nie jest jeszcze całkiem za pól 
no. Jeśli agentom imperializmu a- 
merykańskiego, siedzącym w  rzą­
dach państw marshallowsklch, nie 
uda się stłumić zdrowego odruchu 
sprzeciwu narodów, które miały być 
zaprzedane Wall-Street — wszystko 
jeszcze da się uratować. Odrzucenie 
„planu Marshalla44, anulowanie bez 
prawnych uchwal londyńskich w  
sprawie Niemiec, wznowienie 4- 
stronnych rokowań i decyzji w  spra 
wie Niemiec — oto pierwsze wa­
runki przywrócenia światu równo­
wagi, zachwianej przez politykę mac 
shallowską.

Głos mają narody państw zachód 
nich.
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Wino, propaganda i mosty na Dunaju
lary. Miasto samo w sobie jest tak 
piękne, że każdy cudzoziemiec wy­
jeżdża nim oczarowany. Trudno jdzia 
116 się z czytelnikiem wszystkimi 
wrażeniami Pragnąłbym jednak u- 
wypuklić ten

olli rzyiiii wysiłek mnodu 
W ę g i e r s k i e g o  

jaki widać w  dzisiejszym Budapesz 
cie. Dziennikarza, przyjeżdżającego 
z Polski na Węgry, interesowało 
przede wszystkim co dała Węgrom 
demokracja Kidowa. Przekonać się 
nie było trudno. Znalem bowiem Wę 
gry reżimu Horthy‘ęgo, znałem Bu­
dapeszt pod brutalną łapą okupacji 
Niemców 1 terrorem węgierskich 
faszystów — Nyilaszowców, znałem

J e r z y  P e r t e t k

BZIENNIKARZE, którzy przyjeż 
dżają z Budapesztu, zaczynają 
swe reportaże od opisu błękit­
nego Dunaju, muzyki cygańskiej, 

pięknych Węgierek i słynnego na ca 
ły świat tokaju. Czytelnikowi wyda 
je się, że Dunaj jest naprawdę błę­
kitny, że Węgierki przez całą dobę 
śpiewają romanse cygańskie 1 ogni­
ste czardasze, zaś Budapeszt po pro­
stu pływa w tokaju, jak Capri w za 
toce Neapolitańskiej.

W rzeczywistości jest inaczej. Bu­
dapeszt posiada — podobnie jak 
wszystkie inne miasta — swoje sza 
re życie i swoje ludzkie troski.

Opisując mój ostatni pobyt w Bu 
dapeszcie nie odstąpię Jednak od tra 
tłycji. Winę tego ponoszą go- 
jcinni gospodarze, którzy prawie 
prosto z pociągu zawieźli nas do 
sławnych piwnic państwowych w 
Budafok, gdzie w głębi ,

30 metrów pod ziemit| 
w wykutych w skale korytarzach 
nabiera swej mocy ok. 3 milionów 
hetkolitrów węgierskiego wina. Gdy 
by tę ilość boskiego płynu wypuścić 
Z beczek, Budapeszt przeżyłby naj­
weselszą powódź w dziejach ludz­
kości, a Dunaj od tej chwili miał­
by barwę złotego słonecznego toka­
ju.

Po tych ciemnych piwnicach, za­
pełnionych olbrzymimi beczkami o- 
prowadzał nas dyrektor, który z na­
maszczeniem opowiadał o historii 
uprawy wina na Węgrzech, o dzie­
jach sławnych budafockich piwnic 
i o samym sposobie przechowywa­
nia wina. Z tego mądrego wykładu 
zapamiętałem niewiele, gdyż trudno 
mi było w  obliczu 3 milionów hek­
tolitrów węgrzyna skupić myśli i na 
stawić się na notowanie w  pamięci 
statystycznych cyfr węgierskiej u- 
prawy winnej latorośli z przetwarza 
niem jej na płynny nektar, ó. któ­
rym tak pochlebnie wyrażał się nasz 
Zagłoba. Zapamiętałem jedynie, że 
długość korytarzy piwnic państwo­
wych wynosi ponad 1,5 km., że naj­
większa beczka, która dzisiaj stoi 
próżna, gdyż nie- można znaleźć od­
powiednio grubych desek dębowych, 
mogła pomieścić około

8 milionów litrów wina, 
t »  w  piwnicach przechowuje się po­
nad 40 gatunków różnych win, sta­
nowiących przedmiot węgierskiego 
eksportu, że wreszcie wino jest jed 
nym z głównych -bogactw węgier­
skiej gospodarki narodowej, a jego 
uprawą zajmuje się ponad milion 
rolników węgierskich. Dzisiaj Wę­
gry eksportują już wina za 100 mi­
lionów forintów, a ich odbiorcami 
fest cały niemal świat.

Wycieczka po piwnicach w  Buda­
fok zakończyła się tradycyjną lan p 
t ą  wina. Gościnny dyrektor napeł­
niając lampki (każdą dwukrotnie) z 
namaszczeniem tłumaczył nam po­
chodzenie danego gatunku i  jego 
właściwości..

W  rozmowie z podsekretarzem sta 
<iu Boldizsarem, wspomniałem po­
tem, że Węgrzy są mistrzami propa­
gandy, prowadząc zagranicznych 
dziennikarzy prosto z dworca kolejo 
wego do piwnic Budafoku.

Szczerze mówiąc na oglądanie Bu 
dapesztu zbyteczne są różowe oku­

wreszcie Budapeszt przez miesiąc o- 
blegany przez Armię Czerwoną. 
Kiedy opuszczałem to urocze mia­
sto w  kwietniu 1945 r. było ono po­
szczerbione i zniszczone.

Dzisiaj, chodząc po ulicach Budy 
nie poznaję tego Budapesztu z r. 
1945, Gruzy są już prawie całkowi­
cie uprzątnięte, zdatne do remontu 
kamienice, odbudowane, zakłady fa­
bryczne na przedmieściach Budy 
tętnią pełną pracą, a przepiękne mo 
sty, które bez wyjątku leżały w Du 
naju, dźwigają się teraz do da­
wnej świetności. Odbudowano już 
całkowicie most Franciszka-Józefa, 
na ukończeniu jest most św. Małgo­
rzaty, gorączkowa praca wre przy 
odbudowie najpiękniejszego i naj­

starszego mostu łańcuchowego, Sze- 
cheny‘ego 1 prowadzono są wstępne 
prace przy rekonstrukcji mostu E li 
blety. Poza tym na ukończeniu Jest 
budowa rozpoczętego podczas woj­
ny mostu Arpada. Wybudowano zu­
pełnie nowy most Kossutha i  pro­
wizoryczny most pontonowy obok 
mostu Elżbiety.

Wysiłek robotników 1 inżynierów 
węgierskich, choćby na tak wąskim 
odcinku, świadczy dobitnie, że dzi­
siejszy. ustrój Węgier jest spraw­
nym motorem, podźwigującym Wę­
gry ze zniszczeń wojennych.

Dzięki wysiłkowi narodu węgier­
skiego i jego przedowniczce .klasie 
robotniczej, Budapeszt dźwiga się 
do dawnej świetności.

Angielska pamięć jest krótka...
S PRAW A powrotu jednostek polskiej floty wojennej z Anglii , 

zo8tata po długotrwałych rokowaniach załatwiona dla nas — 
trzeba to niestety stwierdzić — niepomyślnie.

Ostateczna decyzja zapadła już 
wiosną ub. roku. Anglicy zgodzili 
się wówczas na wydanie Polsce tyl­
ko tych okrętów, które przed woj­
ną był) naszą własnością. Z jedno­
stek tych tylko niszczyciel „Błyska­
wica'* powrócił do tej pory do kraju. 
Drugi niszczyciel, „Burza*4 *1 okręt 
podwodny „Wilk'* są tak zużyte, że 
nie przedstawiają poważniejszej war 
toścl bojowej, a koszta ich sprowa­
dzenia może przekroczyły by war­
tość złomu, któryby można po ich 
pocięciu uzyskać.

Podobnie nie opłaca się sprowa­
dzenie do kraju 2 śclgaczy, które za­
mówione przed wojną w  Anglii — 
weszły w  roku 1940 w skład naszej 
floty l po przetrwaniu całej_ wojny 
w nieprzerwanej działalności bojo­
wej — również zużyły się całkowl-

w Iskra k powrócę!
Powróci natomiast ' żaglowiec 

„Iskra*\ okręt szkolny Marynarki 
Wojennej "RP, który większą część 
wojny spędził na kotwicy w  Gibral­
tarze, służąc za okręt-bazę brytyj­
skich ścigaczy.

Wszystkie pozostałe jednostki na­
leży odpisać pod „straty**. Zresztą 
zrobiliśmy już to dawno, nie mając 
żadnych złudzeń, że raź zadecydo­
wany ich los może się odmienić.-

Jak wiadomo, pierwszy opuścił 
szeregi polskiej floty na obczyźnie 
okręt, podwodny „Dzik**, znany ze 
swej owocnej działalności na Morzu 
Śródziemnym. „Dzik" —  po przy­
wróceniu mu jego poprzedniej, bry- 
tyjskiej nazwy „P-52" —  przekaza­
ny został w drugiej połowie 1946 
roku w  dzierżawę Danii, która po 
trzech dalszych latach ma prawo 
nabyć okręt na własność.

Los » ‘€oiarada«
Następnie powróciły do floty bry­

tyjskiej inne jednostki. Krążownik 
„Conrad** otrzymał swą dawną naz- 

I wę „Danae**, niszczyciel „Piorun*1 
nazwany został „Napier", gdyż je­
go poprzednią nazwę —  „Nerissa” — 

| nadano w  międzyczasie innemu okrę

towi. Nazwy „Garlanda*1 nie trzeba 
było zmieniać gdyż Polacy — przej­
mując „Garlanda** w maju 1940 ro­
ku — kurtuazyjnie zachowali jego 
dotychczasową nazwę, która jest 
najstarszą historycznie znaną naz­
wą brytyjskiego okrętu, sięgającą 
roku 12421 Wreszcie, roczniki nie 
podają pod jaką naz;wą powrócił do 
floty brytyjskiej równie jak „Dzik** 
sławny okręt podwodny, „Sokół".

Ostatnio nadeszła do kraju wia­
domość, pieczętująca ostatecznie los 
jednego z pozostałych dotąd we flo­
cie brytyjskiej polskich okrętów — 
krążownika „Conrad".

Krążownik „Conrad", podówczas 
brytyjski HMS „Danae", przekazany 
został Polskiej Marynarce Wojennej 
jesienią 1944 roku jako rekompen­
sata za bliźniaczy okręt „Dragon".

„Dragon" został bowiem w  toku In­
wazji w północnej Francji storpedo­
wany przez niemiecki miniaturowy 
okręt podwodny 1 tak ciężko uszko­
dzony, że z trudem doprowadzono 
go do przyczółka inwazyjnego l  tam 
osadzono na mieliźnie, dla wzmoc- 
tu inwazyjnego.

Prawdopodobnie w drodze rewan 
żu przekazany Polsce pół roku póź­
niej krążownik „Danae" przechrzczo 
ny został „Conrad". Niestety, nie by­
ło dane „Conradowi" przybyć do 
Polski. Już jesienią 1946 roku opu- 
siezono n? nim polską banderę, by 
nigdy już więcej jej nie podnieść, 
okręt wróci* bowiem do floty bry­
tyjskiej pod dawną swą nazwą 
„Danae".

Jak donosi ostatnio prasa brytyj­
ska, wśród jednostek przeznaczo­
nych na pocięcie na złom przez fir­
mę T. W. Ward Limited w  mlejsco- 
je się lekki krążownik „Danae"...

Angielska pamięć jest krótka.

Zagadnienie
Europy

Zapowiadając pakt brukselski, Mr. 
Bevin wygłosił wielką mowę, w  któ­
rej powstanie bloku zachodniego na­
zwał „historyczną decyzją" zmierza­
jącą do rozwiązania zagadnienia Eu­
ropy. Wbrew jednak tej opinii, jaai 
ne było od samego początku, że ani 
plan Marshalla, ani osławiona „unia 
europejska", w  niczym nie przyczy­
niły się do rozplątania tego węzła, 
jakim Jest problem Europy. Wręca 
przeciwnie *— tylko go jeszcze bar­
dziej powikłały.

Jaskrawych dowodów dostarczyła I 
dyskusja francuskiego Zgromadzenia I 
Narodowego nad uchwałami londyń- I 
skimi w sprawie Niemiec, zakończo- I 
na zaakceptowaniem tych uchwal 
niezmiernie nikłą 1 sztuczną więk­
szością glofców oraz obwarowaniem I 
aprobaty szeregiem warunków.

Tygodnik „New Statesman and 
Nation", organ prawego skrzydła 
Labour Party, wyraźnie stwierdza, 
że uchwała Zgromadzenia Narodo­
wego jest tylko „nieszczelnym zama«i 
skowaniem otwartego rozłamu mię­
dzy Francją, a je j zachodnimi so­
jusznikami** 1 uważa, że realizować 
nie anglo - amerykańskie projektów 
reformy walutowej, statutu okupa-1 
cyjnego 1 konstytuanty niemieckie! 
będzie coraz bardziej odsuwać Fran­
cję od unii zachodniej. „Podczas ro­
kowań (londyńskich) stwierdziliśmy 
niezbicie, że konflikt między bezpie­
czeństwem Francji, a odbudową Nie- 
mieo wystarcza, by unię zachodnią 
zniszczyć" — pisze NSN i dodajei 
„Powinniśmy odroczyć wszelkie dal­
sze rozważania nad układem sześciu<; 
opracować propozycje francusko - 
brytyjskie uregulowania sprawy 
Niemiec jako całości i  przedstawić 
je jako podstawę do dyskusji dla 
czterech mocarstw*'.

Pismo żąda od Bevina porozumie­
nia się w tej sprawie z Paryżem, 
wskazując, że daje mu to okazję de 
wykazania zdolności państwowo - 
politycznych 1 podkreśla, że „ze stre 
ny amerykańskiej nie można liczyć 
na żadną inicjatywę**. A . Sk.

Tworzenie lepszych warunków życia
— jest d ą że n ie m  sp o łe c ze ń s tw a  Dolnego Ś ląska

Glos UJ ankiecie: »Jak czujesz sią na Ziemiach Odzyskanych*
Przed kilku dniami Redakcja „Sło 

wa Polskiego" rozpisała konkurs na 
temat: „Jak czujesz się na Ziemiach 
Odzyskanych? Dobrze, czy źle i * 
jakich powodów?", stawiając rów­
nocześnie drugie zagadnienie: „Jakie 
najpilniejsze potrzeby dostrzegasz na 
Twoim terenie?"

Mimo, że termin nadsyłania wy­
powiedzi upływa dopiero w  dniu 31 
sierpnia, otrzymaliśmy już szereg 
listów od Czytelników, odpowiada­
jących na postawione pytania. I —  
rzecz znamienna — piszą ńam Czy­
telnicy, że nie perspektywa zdoby­
cia nagród, przeznaczonych przez 
Redakcję dla autorów najlepszych 
wypowiedzi, lecz

CHĘC w y k a z a n i a  w s z y s t k ic h

POZYTYWNYCH OSIĄGNIĘĆ 
I  USUNIĘCIA BRAKÓW 

skłania ich do zabierania głosu w  an 
kiecie.

W nadsyłanych listach przeważają 
głosy

LUDZI ZE WSI,

co świadczy, iż osadnicy rolni, chło­
pi nie zamykają sią w  ciasnych ra­
mach swej wioski, lecz chcą uczest­
niczyć w  kształtowaniu życia na ca­
łym terenie Ziem Odzyskanych.

Wśród wypowiedzi otrzymanych 
przez nas dotychczas, są głosy, wy­
chwalające wszystko, co sią dileje I 
nie znajdujące żadnych braków, czy 
niedociągnięć, ale są i uwagi kry­
tyczne, częstokroć niewątpliwie 
słuszne, wymagające naprawienia 
błędów. Może cl, którzy tylko chwa­
lą, uważają, Iż istniejące braki są 
mało istotne 1 łatwe do usunięcia, 
ale rację mają autorzy krytycznych 
wypowiedzi, twierdząc, iż „władza 
może nie wie, że u nas nie wszystko 
jest w  porządku".

Nie przystępujemy Jeszcze do pu­

blikowania odpowiedzi. Napływająca 
wciąż ll3ty pozwolą nam usystema­
tyzować zagadnienia,- połączyć po­
dobne wypowiedzi w  jeden wspólny 
zespół zagadnień. DziJ chcemy tyl­
ko podkreślić, że motywem prze-; 
wodnim listów jest pragnienie przy­
łożenia własnych sił do zbudowania 
Polski, będącej matką dla wszyst­
kich, Polski sprawiedliwej.' Jak pi­
sze p. Władysław Pałuczek (Wroc­
ław, Klęczkowska 42), ,,. ątaj Boże,! 
że będzie coraz lepiej 1 lepiej, przez 
nas samych, mądrze T dobrze".

Nie wszyscy Czytelnicy lubią pi­
sać. Chcą jednak wypowiedzieć sią 
w  ankiecie. P. Zb.- ICaJtetanowic* 
(Wrocław, Stalin al59) zamiast listo 
przysłał nam piosenkę wraz z nu­
tami, będącą odpowiedzią na nasze1 
pytania. Tę odpowiedź przesłaliśmy; 
do oceny naszemu recenzentowi mu-; 
zycznemu.

Czekamy na dalsze odpowiedzi.

S e r c e  r o ś n i e . . .

Dolny Śląsk z okien autokaru
NA SZ  olbrzymi autokar z rów ­

nie wielką przyczepką wyru­
szył z W rocławia w  chmurny pora­
nek. Jedziemy wciąż na południe, 
mając po prawej ręce potężny m a- 
*yw  Sobótki; docieramy do Dzierżo- 

■Larsjaig j  EMoru 
Sobótka znika w  mgle i smugach 

{Leszczu, wyłania się przed nami łań 
♦uch Sowich Gór. Mijamy Ząbkowi­
ce, Paczków, Kłodzko,. Bystrzycę, 
piękną choć mało znaną miejsco­
wość letniskową Długopole, skąd za 
Wracamy, potem kierujemy się na za 
ehód w  stroną Nowej Rudy, Wałbrzy  
♦ha, Jeleniej Góry. Nazajutrz ruszy 
1hy na północ, aby zdążyć na Świę­
te Morza do Szczecina.

Jak w  kalejdoskopie przesuwają 
Hę przed naszymi oczyma krajobra­
zy Dolnego Śląska: pola, wzgórza, 
lasy, rzeki i jeziora; wioski, mia­

steczka i mia3ta, jedne oszpecone 
jeszcze śladami działań wojennych, 
Inne —  1 tych jest znaczna wtększość 
__ całe l nienaruszone: czyste, toną­
ce-w zieleni osiedla.

I oto oo rzuca się w  oczy: jadzie­
my przez kraj pod względem rolni­
czym całkowicie zagospodarowany. 
A  słynne odłogi dolnośląskie, roz­
sado Lki chwastów, —  owe „białe pla 
my" na mapie Ziem Odzyskanych?

. Dziś na Dolnym Śląsku problem ten 
nie istnieje. Jeśli trafią stą gdzienle 
gdzie opuszczona pola, to chyba w  
charakterze rezerwatów. A  1 to na 
dobrą sprawą jest zbyt wiele powie­
dziane.

Ściśle biorąc natknęliśmy alg na 
jeden jedyny szmat ngorn w  okoli­
cach wioski Wilczkowice u  połudnlo 
wego podnóża Sobótki A le  Sie jest 
to wieś, lecz jedno rumowisko, przy

pominające najbardziej zniszczone 
dzielnice Wrocławia czy Warszawy. 
Najwidoczniej rozegrała się tu zacię 
ta bitwa, której ofiarą padło osiedle. 
Tragicznie wyglądają sterczące ko­
miny, zasypane do połowy gruzem 
i gęsto upstrzone śladami serii z ka 
rabinów maszynowych obłamłd. 
ścian, sady bujnie zarosłe chwastem 

1 pokrzywą —  i  wreszcie siedziby 
ludzkie w  piwnicach 1 barakach na 
prędce skleconych.

N a  drugim kóńcu wsi sterczy w y­
soko lufa działa przeciwlotniczego, 
którego potężny wrak, zdruzgotany 
pociskiem czy wybuchem miny —  
rdzewieje na deszczu, zagradzając 
częściowo drogę.

Jest to ostatni obrazek z dziedzi­
ny powojennej makabry. Bo zaraz 
za wsią powitała nas po obu stro­
nach szosy szachownica uprawnych 
pól, a po lewej stronie coś, co od ra­
zu  rozwiało smętek ruin 1 odłogów  
i zrehabilitowało momentalnie w  na 
szych oczach mieszkańców Wilczko­

wie: kilkanaście nowowybudowa-
nych, obszernych domów już na u -  
kończeniu. Są jeszcze niezamieszka­
łe, ale już pod dachem 1 oszklone; 
brak im tylko wewnętrznych urzą­
dzeń

Odłogów nie ma. Wszędzie “widać 
uprawne pola. I  jeszcze jak upraw­
ne! Srebrzy się wysokie już żyto, 
murem pnie się w  górę zielona jesz­
cze pszenica 1 owies, bez kresu ciąg­
ną się zagony ziemniaków, wielkie 
łany lnu 1 buraków cukrowych. N a ­
wet na karkołomnie —  spadzistych 
stokach górskich w  okolicach Kłodz 
ka, Bystrzycy i Wałbrzycha szumią 
na wietrze łany zbóż. Pług osadnika 
polskiego wżarł się nawet w  zagaj­
niki jałowca, sośniny 1 młodych brzó 
zek, porastające obłe grzbiety pod­
nóża Karkonoszy; aż dziw czasem 
bierze: kto 1 jak mógł zorać ziemię 
na tej spadzisto ścl?

Ci, którzy zwiedzali tę ziemię 
przed dwoma laty, patrzą na te cu 
da oczyma pełnymi zdumienia l  roz 
rzewnlenia.

—  Serce rośnie!™ —  oto konkluzje 
wypowiedziana ustami jednego, ais 
będąca wyrazem uczuć 1 myśli 
wszystkich uczestników wycieczki.

Tak, serce rośnie na widok tylu 
dowodów bohaterstwa pracy nasze­
go ludu. To widok, który najwięk­
szego pesymistę musi natchnąć o- 
tuchą i w iarą w  przyszłość naszege 
narodu, w  jego niespożytą energię I 
wytrwałość.

Rzecz godna wzmianki: wsie, pry 
które przejeżdżaliśmy, były tak pu­
ste, że robiły czasem wrażenie wy­
marłych. Kiedy w  miastach 1 mia­
steczkach nasz luksusowy autokai 
wywoływał sensację 1 wabił tłumy 
gapiów, na wsi często byliśmy w  kl« 
pode, gdy trzeba było zapytać ł  
drogę. N ie było kogo. Domy zmo­
knięta, nigdzie żywej duszy. W3zy« 
scy —  mężczyźni, kobiety 1 dzieci —< 
ruszyli na pola, niby kam a armii 
na front pracy.
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Ciągle jeszcze 
musimy się uczyć

Przez dwa dni Wrocław emocjono 
wał się wyścigiem kolarskim i za­
manifestował, że żywo interesuje 
się tego rodzaju imprezami.

Impreza ta pozwoliła jednak rów­
nocześnie na pewne obserwacje na­
szej publiczności i wyciągnięcie 
Wniosków na przyszłość.

Z  własnej obserwacji 1 oświadczeń 
Innych wynika, że jest jeszcze gar­
stka ludzi, którzy nie wiedzą, jak 
na takich większych uroczystościach 
należy się zachować. Mieliśmy już 
sposobność spotkać takie jednostki, 
na niektórych uroczystościach w Ha 
li Ludowej, na większych manife­
stacjach, a ostatnio zetknęliśmy się 
t  nimi podczas wyścigu.

Jakkolwiek trasa wyścigu była 
ściśle wytyczona i zamknięta, a spe 
cjalne posterunki baczyły na to, by 
jezdnia była wolna, to jednak te nie 
sforne jednostki uważały, że właś­
nie dlatego można sobie swobodnie 
po niej spacerować. Takie kontre- 
danse z jednej na drugą stronę, po 
prostu dla żartu, uprawiała szcze­
gólnie płeć piękna. Nasze Wrocła- 
wianki widocznie nie potrafią u- 
stać ani chwili m jednym miejscu.

Drugim zjawiskiem, w  tej oko­
liczności najmniej dodatnim, była 
wielka ilość małych dzieci, bez żad­
nej opieki. Widocznie matki zado­
wolone, że trafiła się okazja i dzie­
ci miały zajęcie, gromadnie wypu­
ściły je  na ulicę. Kiedy wreszcie 
zrozumiemy, że jezdnia nie jest miej 
seem zabawy dla dzieci? Po prostu 
dziwić się należy, że jeszcze stosun­
kowo mało wypadków notujemy, 
jak na taki stan rzeczy.

Zbliżamy się szybko do Wystawy. 
Niewątpliwie w tym okresie ruch 
na jezdni znacznie się zwiększy, nie 
obejdzie się zarewne bez kilku więk 
szych uroczystości. Żle będą o. nas 
mówili przejezdni, jeżeli nie wyka­
żemy nieco karności i nie będziemy 
przestrzegali pewnych najprostszych 
przepisów. Niechże więc ci, na szczę 
ście nie liczni, wezmą sobie do ser­
ca tych kilka uwag.

Tuwicz

Chrzest na stoczni Zacisze

Karpaczy 'Giewont8 i Kintjti
kołyszą się juz na falach Odry

(Jur) W  słoneczne niedzielne po­
południe odbyło się na Stoczni Pań­
stwowej Zacisze uroczyste spuszcze­
nie na wodę trzech holowników o- 
raz nadanie imienia statkowi pasa­
żerskiemu.

Uroczystość rozpoczęło przemowie 
nie wicewojewody Kamińskiego, 
który, podkreślił naszą coraz inten­
sywniejszą" przemianę kraju lądo­
wego na morski.

W uniformie komandora Jacht-klu- 
bu przemówił z kolei prezydent mia 
sta Kupczyński. „Dni Morza" — po 
wiedział — mają być krokiem na­
przód w  wychowaniu morskim na­
szego narodu. Specjalnie my, Dol- 
noślązacy, zawarliśmy, dzięki Odrze, 
przymierze z morzem.

Dyrektor Kajzar przedstawił ze­
branym plon niespełna dwuletniej 
pracy Stoczni — Zacisze. Wypuszr 
czono na wodę 16 holowników, 9 po 
głębia rek, 8 łodzi motorowych, 33 
barki oraz przeprowadzono wiele re 
montów sprzętu wodnego. Stocznia 
w dalszym ciągu powiększa swe 
warsztaty.

Po przemówieniach przystąpiono 
do nadawania nazw. Holownik rze­
czny ochrzczono imieniem „Kar­
pacz". Jego rodzicami chrzestnymi 
była p. Makowiecka i dyr. Kajzar.

W uroczystym momencie nadawa­
nia nazwy na Stoczni zapanowała 
cisza.

Matka chrzestna ze słowami: „Na 
daję ci nazwę „Karpacz", i. życzę 
pomyślnych rejsów* — rozbiła o 
dziób butelkę wina. W tej chwili

Notatnik wrocławski
©  Specjalne reportaże z Wystawy 

nadawać będzie rozgłośnia wrocław­
ska od 1 liipca codziennie o godz. 18.

O  Oświetlenie gazowe otrzymają w 
najbliższym czasie ulice: Kilińskiego 
i Prusa. Na ulicach, tych zakładane 
®ą już skipy do.latarń.

©Półkolonie RTPD rozpoczynają 
©ię dm. 1 liipca’ br. w ośrodku Sępol­
no (ul. Dembowskiego 37) dla dzieci 
od lat 4 do 15, oraz w ośrodku przy 
ul. Matejki 3 dla dzieci od lat 3 do 
8. Dowóz dzieci zorganizowany zo­
stał specjalnymi wozami tramwajo­
wymi.

Q  119 spółdzielni otwartych i 137 
spółdzielni zamkniętych, zrzesza na 
D. Śląsku oddział wrocławski Centra 
M Spółdzielni Spożywczych. Spół­
dzielnie te posiadają 886 sklepów;” 
126 wytwórni 1 10 domów towaro­
wych.

©Uroczyste pożegnanie poborowych 
odbędzie się dn. 2 liipca br. o godz. 
lo-tęj przy ul., Łąkowej 2. |

©  Czytelnicy nasi zapytują, dlacze­
go remont Banku Polskiego nie jest 
kontynuowany.

©  Ciekawe referaty będą wygłoszo­
ne na posiedzeniu Wrocławskiego To 
warzystwa Naukowego dn. 1 ldip-ca o

godz. 18, w zakładzie mikrobiologii 
przy ul. Chałubiński ego 4.

O  214 odczytów i pogadanek, w tej 
liczbie 60 we Wrocławiu — zorgani­
zowała Komisja Popularyzacji Prawa 
przy Sądzie Apelacyjnym we Wroc­
ławiu.

o  Złote kule na kościele św. Elżbie 
ty są odnawiane i oczyszczane 1 wikrót 
ce będą lśniły pięknym blaskiem.

Q  Kolejarze parowozowni wrocław 
sklej święcili „Dni Morza “ w swej 
świetlicy przy Dworcu Głównym. Po 
referatach, odbyła się część artystycz 
na z udziałem dziecięcego zespołu ba 
lebówego ZZK.

o  Już § lipca uruchomiane zostaną 
nowe linie tramwajowe, mianowicie 

i r,15“ . Dotychczasowa ..jedyn­
ka1* będzie kursowała jako „0“ .

O  Odbudowa Domu Partyzantów 
przy ul. Podwale Oławskie 16 postę­
puje szybko^ naprzód. Grozi jednak 
przerwanie robót o ile nie nadejdą za 
powiedziane kredyty.

©  3 mil. zł kosztować ma remont 
frontowego skrzydła Sądu Apelacyj­
nego. Remont, który obejmuje rów­
nież część budynku od ul. Muzealnej, 
postępuje naprzód.

zagrzmiał huragan oklasków i roz­
legły śię wiwaty na cześć holowni­
ka i jego załogi zgromadzonej na 
pokładzie.

Lodolamacz otrzymał nazwę „Gie­
wont", a jego rodzicami chrzestnymi 
byli p. Kapuścińska i prezydent 

Kupczyński.
Największy rzeczny statek pasa­

żerski w Polsce, wyremontowany w 
naszej Stoczni, ■ otrzymał imię „K in­
ga". Nadała je para rodziców 
chrzestnych w osobach p. Winnic­
kiej i wicewoj. Kamińskiego.

Oprócz tego ochrzczono motorów­
kę imieniem „Śnieżka" ora zdwa 
stateczki sprowadzone z Włoch imie- 
niami „Anna" i „Krzysztof".

Wszyscy obecni na chrzcinach 
wsiedli po uroczystości na nowe 
statki i udali się na przejażdżkę w 
górę' rzeki. Korowód otwierała 
„Kinga", mieszcząc na swoim po­
kładzie 200 osób.

Załogi statków sprawowały się 
dzielnie a .publiczność przyglądała 
się marynarzom, jak „wilkom mor­
skim".

Teatru
TEATR PAŃSTWOWY, w  środę, dn. 

30.6 godz. 19,30 „-Niifet mnie nie zna" 
i „Oświadczymy“  z Janem Kumak o- 
w i czesia.

TEATR MUZYCZNY w  sali Teatru 
Popularnego, dziś godz. 15-ta „Hrabi 
na.Marica" — operetka E. KaImana.

Kina
„SLĄSK" — Ul. Świerczewskiego 87 

(amer.) .„Zagubione dni". 
„WARSZAWA** — ul. Fredry nr. 10 

(amer.) „Melodia serc".
„SCALA" — ul. Mikołaja 37 (amer.) 

„Casablanca".
..POLONIA" — ul. Żeromskiego 33 

(amer.) „Wesoły Sublokator". 
„TĘCZA" — ul. Kościuszki 177 (ang.fc 

„Spotkanie".
„FAMA" — Psie Pole — (radź.) •»— 

„Goal".

Nocne dyżurjj aptek
,Pod Chrobrym", ud. Wincentego 4$ 

Pod Jeleniem", Rynek 44.
,Pod Słońcem", ud. Traugutta 121. 
„Pod Różą", ul, Olszewskiego 75.

H f / p o d l c f
SERIA ZAMACHÓW 

SAMOBÓJCZYCH
— 26-lefcnia Helena Karpińska (<ul. 

‘Bolesława Prusa Nr. 18 m. 9) w za­
miarze samobójczym, zażyła większą 
•ilość proszków przeciwko bólom gło 
wy.

— 31-letm.ia Maria Kemalowa (ul. 
Szczytnicfca Nr. 48) wyskoczyła z o- 
fcna I piętra w tymże domu i po-* 
tłukła się.

— 35-letni mężczyzną (niewiadome 
go nazwiska i adresu) wyskoczył i  
okna 4-go piętra klaski schodowej 
przy ul. Lompy Nr. 40.

Wszystkim ofiarom zawodów życio­
wych pierwszej pomocy udzieliło Po 
■goitówie Ratunkowe. (K-4)

„Tydzień czystości" oraz działalność 
komisji sanitarno - porządkowych 
wywarły dodatni wpływ, na wrocła­
wian. Ludzie zrozumieli, że przyjem­
niej jest mieszkać w czystym i upo­
rządkowanym otoczeniu, aniżeli w 
brudach i ruinach. Jeżeli „Tydzień" 
nie dał jeszcze stuprocentowych wy- 
•nikówr to- jednak przyczynił się nie­
co do lepszego wyglądu naszego mia 
sta. Przez częstsze urządzanie takich 
„Tygodni" miasto zyskałoby niewąt­
pliwie.

Możliwej że już wkrótce mieszkań­
cy miasta lak przyzwyczają się do 
odpowiedzialności za porządek, że na 
cisk ze strony władz administracyj­
nych nie będzie potrzebny. Coraz czę 
śeiej obserwuje się samorzutne pod ej 
mowanie przez ludność robót porząd­
kowych w różnych dzielnicach mia­
sta.

Teką samorzutną pracę widzimy na 
zdjęciu; mieszkańcy Sępolna porząd­
kują placyk w ramach „Tygodnie czy 
st-ości".

Chmurno
Od blisko dwóch tygodni nie-, 

bo zasnuwają chmury, a przejaś­
nienia są krótkotrwałe. Jedno­
cześnie termometr wskazuje nis­
ką temperaturę. Wczoraj w go­
dzinach popołudniowych powie­
trze zagrzało się zaledwie do 18 
stopni.

Niskie ciśnienie atmosferyczne 
trwa już od dłuższego czasu. 
Wezora j  barometr wskazywał 
743 milimetry * nic nie wróży 
ło jeszcze poprawy, (zyg)

» Pływająca elekfimwniti« w stoczni Zacisze
W ramach uroczystości „Dni Mo­

rza" odbyło się na terenie stoczni 
odrzańskiej spuszczenie na wodę i 
oddanie do użytku 5 wyremontowa­
nych statków, o czym piszemy na 
innym miejscu.

Stocznia na Zaciszu jest jedną z 
największych stoczni śródlądowych 
w Polscć i rozporządza dużym war­
sztatem mechanicznym.

W y p a d e k
motocyklowy

(K-i) Na pi. Grunwaldzkim moto­
cykl przejechał 53-letinią Helenę Bił 
’ko*wą (Norwida Nr. 24), żonę pracow 
niiką Sądu Okręgowegc.

Ogólnie potłuczoną Biłkową Pogoto 
wie Ratunkowe przewiozło do szpita­
la POK.

Znajdziemy się w środku u lit

Encyklopedia o zwierzętach
no Wystawie Z .  O.

Na terenie Wystawy ZO, pośpie­
szny stuk młotów, zgrzyt pił, praca 
i tempo — gonią czas, który ucieka. 

PAW ILO N JEDEN Z PIERWSZYCH 
Pawilon Weterynarii, w  kształcie 

łuku, jaśnieje już z daleka wśród 
Zieleni. Jest on już na ukończeniu — 
jeden z pierwszych na Wystawie. 
Następuje teraz montaż i ustalenie 
rozplanowania wnętrza. W tych waż 
nych czynnościach bierze udział dyr. 
Państwowego Instytutu Weteryna­
rii, prof. Trawiński, który przybył 
z Warszawy. Korzystając z jego u- 
przejmości, „Słowo Polskie" ma 
możność zapoznania się z rozplano­
waniem.

Biała izba —- to wzorowa kuźnia 
pokazowa.'

Następna sala — to lecznica we-

• Na terenie Stoczni czynny jest 
dział szkutniczy (drzewny), gdzie 
produkuje się dna barek i trapy. W 
dziale stolarskim wyrabia się kabi­
ny, nebie i inny sprzęt żeglarski. 
Czynne -jest również przy stoczni 
specjalne biuro projektów.

Na szczególną uwagę zasługuje 
piywająćy Keson, jedyny w Polsce, 
który wydobyty został z Odry i  znaj 
duje się już w końcowym stadium 
remontu. Na ukończenie jest też 
„pływająca elektrownia", która bę­
dzie dostarczała prądu na zelektry­
fikowanie poglębiarkL

W ciągu niespełna 2 lat Stocznia 
odrzańska i warsztaty mechaniczne 
przeprowadziły kapitalne remonty 15 
holowników, 9 pogłębiarek, 8 łodzi 
motorowych i 33 barek, prócz tego 
oddały do ruchu kilka jednostek po 
doraźnej naprawie.

Jednym z poważniejszych sukce- 
sów załogi Stoczni było przesunię­
cie przęsła mostu kolejowego na O- 
sobowicaeh oraz odbudowa jazu w  
Rędzinie. Większość pracowników 
mieszka na odbudowanej kolonii ro­
botniczej, stanowiącej własność 
stoczni.

po Wxoc£bwiu

P oif zn a k ie m  k o la r z y
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terynaryjna. Dzieli się ńa salę ope­
racyjną, salę opatrunkową i gabi­
net lekarski; jest też apteczka in­
strumentalna. Oświetlenie elektry­
czne już zainstalowane. W  rogu sali 
widzimy tzw. „poskrom", drewnia­
ne stanowisko dla koni.’

Inna sala przedstawi choroby koń 
czyń zwierzęcych — bydła rogatego 
1 koni.

RYBY I  PSZCZOŁY CHORUJĄ 
W  innym miejscu coś w rodzaju 

tryptyku; środek zajmie oddział Pań 
śtwowego Inst. Weter. z Gorzowa ze 
wszystkimi preparatami bio-wetery- 
naryjnynai, wyprodukowanymi przez 
siebie. Po lewe stronie zakład cho 
rób pszczół, bowiem pszczoły też 
chorują. Tutaj ui cały ze szkła, poz 
woli zwiedzającym obserwować pra­
cę tych pilnych owadów.
. Na prawo — to miejsce dla Wo-

jewódzkiego Zakładu Higieny We­
terynaryjnej, który rozpoznaje za­
raźliwe choroby zwierząt oraz bada 
środki spożywcze pochodzenia zwie­
rzęcego.
OD HORMONOW DO NAWOZÓW 

Technologią ubojowa zobrazuje 
korzyści z odpadków rzeźniczych. 
Np. z gruczołów dokrewnych spo- ' 
rządza się preparaty hormonowe, 
mające bogate zastosowanie w lecz-' 
nictwie. Produkty uboczne — to 
sierść suszona, z której powstają pę 
dzle, szczotki itp wyroby z rogu są 

[ wszystkim znane: guziki, klamry, 
grzebienie. Krew daje • albominę, 
hematogen, klej i domieszkę do dyk 
ty.

Nawet zwierzęta padle przynoszą 
człowiekowi korzyści. Zobrazuje je 
przeróbka konfiskat zwierzęcych. 
Mączkę kostną, mączkę mięsną -— 
używa się jako dodatek do karmy 
dla zwierząt i jako nawóz. /

Pawilon Weterynarii zaciekawi 
nie tylko fachowców i rolników, ale 
również wszystkich, którzy kochają 
zwierzęta. J. K.

Wyścig kolarski ożywił nasze mia­
sto. Na ulicy, w tramwaju, w  loka 
lach, wrocławianie żywo komentu­
ją przebieg zawodów.

W dniu przybycia kolarzy do 
Wrocławia nawet na lukach mostu 
Trzebnickiego siedzieli „obserwato- : 
rży". Trasę, od powitalnej bramy 
począwszy, wzdłuż mostu i ul. Trzeb 
nickiej, obejmował dwustronny, 
ciasny szpaler oczekujących.

Deszcz ? Głupstwo deszcz. Trze­
ba było witać zawodników.

A gdy pierwsza piętnastka z W ój­
cikiem na czele ukazała się i.a moś­
cie —  co za entuzjazm i jaka ra­
dość, że prowadzi Wójcik!

Wrocław, cały Wrocław — spor­
towy i nie sportowy docenił znacze­
nie biegu.

Starsi panowie w  pochyleniu nad 
„pół czarną" snują wspomnienia 
młodości:

— HI®, ho, jak gię miało te lata 
co potrzeba, to filę jeździło rowerem 
po ’ ki®. ju..«'

Gosposie przy zakupach opowia- 
1 dają swoje wrażenia:

—  A  widziała pani, jak te smo- 
luchy gnały przez most Trzebnicki? 
Jak wicher....-

— A  pewnie. Stojalam jaw w te 
porę, bo moj Felek nic tylko od ra­
na do wieczoru o tych kolarzach 
opowiadał i ciągle do mnie: — ma­
ma idź, a idź, a zobacz... Ta ki po­
szłam. Jeden to miał rękę biotem 
umazaną. Pewnie z tej prędkości 
musiał się po drodze wywalić.

A  gdzie indziej młode chłopaki:
—  Rower to muszę mieć, żebym 

i na głowie stanął...
Najmłodsza generacja urządza ró­

wnież wyścigi. Chtopczyna na ro­
werze, z którego już dawno wyrósł, 
obraca pedały za długimi nóżkami 
i wiedzie swych kolegów. Jeszcze 
dwóch ma rowery, a reszta goni 
pieszo.

— Ja jestem Wójcik — wola przy 
wódca i zdwaja szybkość.

Widziałam na trasie wyścigów in-< 
wal idę bez nogi i w  pewnym mo­
mencie dostrzegłam, jak końcem rę­
kawa przesuwa! wzdłuż oczu.

J. K.



W s i e w o f o d  Itw gnaty

Ziemia, przeobrażona
Znamy pisarz radziecki — Ws*e- 
wałod Iwanow — opisuje swoje 
wraśemia z podróży po rejonie 
astrachańskim

R A D I O
CZWARTEK. 1-go lipca 1948 r.

6,00 Sygnał, pobudka młodz. 6,05 
tGimn. poram. 6,1-5 Dziennik por. 6,30 
Mruż. poram. 6,5f) Program dnia. 7,00 
Skrót wiadomi, dziem. por. 7,05 Muz. 
poram. 7,20 Złodzieje — opow. 7,50 
Muz. poram. 8,20 Dalekie lata — 8 od 
cinek po w. K. Paustowskdego. 8^5 
Muz. poram. 8,55 In form. ogólnop. — 
0,00 Skrzymika PCK. 9,10 Lok. progr. 
dnia. 11,57 Sygnał czasu i hejnał. 
22,04 Dziennik połudm. 12,25 Beetho 
van — Sonata As-duir op. 26. 12,45 
Poradnik dla wsi. 15,00 Koncert muz. 
polak. 13,45 „Kompozytor Tygodnia". 
14,30 Sto uciech dla nagimi od. 14,45 
Muz. 11.50 Wiedom. wróci. 1.4,57 ln- 
form. Radlof. Prze w. 15,00 intorm. 
Polaki Połudm. 35,15 Aktualia .z Kra­
kowa. 15,25 Muzyka. 15,50 Śpiewamy 
piosenki. 15,50 Muz. lekka. 16.00 
Dziennik pojpołudm. .16,30 Na swojską 
nutę, 17,00 Recital skrzypcowy, 17,45

Z życia techniki. 18,X15 Paged. dr. 
J. Dobrzyńskiego. 18,10 Dla każdego 
coś miłego — w przerw, felieton film. 
20,00 Dziennik wlecz. 20,20 „Uprowa 
dżemie z Seraju" o>pera kom. A. Mo­
zarta. '32,30 Muz tam. 22,45 Dzisiaj na 
fWyst. Z.O. 22̂ 50 Komc. 'życz. 28,00 
Ost. wiadoma. 23,10 Muz. pl. .23*20 Pro 
jgram na jutro, 23,-30 Hymn.

S Z T A N D A R Y
PARAMENTA KOŚCIELNE 
wykonuje najstarsza fachów 

c. firma

K. KĘDZIERSKA
Poznań 

Ogrodowa 11 
rei. -98-83 

Rak nl.l9lt
aa PWK

K 2971

CZARNE JAGODY 
Porzeczki i wiśnie

zakupuje po cenach rynkowych 
„W INOPORT" K-S412 

Wrocław, Stalina 35, tel. 371

i  W  A G A !

iccinln D o m e n ic o
u l i c a  U r s z u la n e k  13 

f * ® ł e c o

znakomite lody włoskie
Przyjmuje zamówienia dla cukierń* i 
kawiarni. 6373

S k r a d z i o n o  d o k u m e n t y  
M A K A R E W IC Z  M A R I I :

Obywatelstwo Polskie — Częstocho 
wa , dowód meldunkowy — Lwów, 
tytuł własności pianina, legityma­
cja służbowa PPB, OKZZ j Ubezp. 
Społecznej, dowóc. zameldowania, 
potwierdzenia KKO na wpłatę za 
meble i wadium dla Wydz. Osie­
dleńczego, potwierdzenie złożenia 
wniosku w Wydziale Osiedleńczym 
1'inrne. Oddawcę wymienionych do­
kumentów wynagrodzę. 6375

BOGDZIŃSKI punkt •. — to marze­
nie o losie. Marzenie o weso­

łym, śmiało rosnącym lesie, który 
.potrafi -oprzeć snę wuefbnom pustyń- 

mym i  zapobiec suszom.
Barbarzyńska gospodarka ikapitaLi- 

styczma przedrewolucyjnej Rosji wy­
jałowiła ogromne połacie doskonałej 
ann-ej ziemi. Tereny te na-wiiedaame 
są systematycznie przez*, posuchę. U- 
ratować je  .może tylko las.

Na terytorium radmedknego kraju 
isbnii-eją poza tym miliomy hektarów 
piasków. Plaski te też można zalor- 
saó, ożywać, zapłodnić.

AJby poikafiaać, _ . t ;. .. . . ,. .

JAK WALGZYC Z POSUCHĄ
i  p ia s k a m i  '

powstał piunlkt Bogdzńńskji właśnie 
tam, gdzie nie tylko nigdy nie było 
lasu, ale nawet traWa' -skąpo rosła.

Gdy w Bcgdziósikdm ; punkcie za- 
kwitły -kawony i  tykwy, musieli je  
ludzie zapylać, ręcznie; w stepie- nfe 
było ami pszczół, ami .os, aml trzmie­
li — w ogóle żadnych owadów, któ­
re by zapyliły kwiaty.

170 hektarów ziemi 'obsadzono sa- 
dzomikaiEnl, osłaniając nimi 1.200 hek­
tarów pustynnej i  wysuszonej okoli­

cy, Zagajnik pielęgnowano śfcaram- 
oiiev Pnzielatjywały „czarne bunse*  ̂
dął wiatr z pustymi. A jedmalk, wbrew 
wszeikiim p rzep owiedrndom, że tu lasu 
nie będzie — drzewa rosły, rosły i 
— wyrosiły! 1.200 hektarów złej, za­
wziętej astrachańskiej pustyni za«- 
miemlomo mą wzorowe gospodarstwo.

...BogdizińskS pumikt otoczony jest 
olbrzymimi -drzewami. Nie wie oo to 
posucha, nie grozi mu - wiatr* z-pu­
stymi, palący upał'nie spala- mu ziar­
na. Urodzaje są - tu wsjpańiate. ‘Psze­
nica,' proso, rodzą dwukrotnie w ię­
cej,- niż- w  odkrytym stepie^ przy 
najlepszym urodzaju... W  .nieurodzaj-- 
nyiin r. Bogdzśńsfcie jabłonie
dały od ob do 132 centnarów jabłdk: 
z hektara.

W-iatr z pustymi — to pompa Wysy­
sająca w dzień i  w nocy ■ wszelką1 
wilgoć z roślin. . • :

Wiatr ten. nie jest grbżny,^gdy gle­
ba jest wilgotną. '

Podczas posuchy, przy braku w il­
goci w  glebie,

WIATR Z PUSTYNI — TO SMIERO 
DRZEW

Najważniejszą więc sprawą ' jest 
! zwiększenie wilgotności gleby.
] Jak tego dokonać?.1
t| Das, ’tóś;r'tes1 vV ^
| Rosyjscy; uczeni wpądfi.na pomysł 
'dsłamjaih.1̂ '' ^ a ^ ^ 2 ^ ych
przez posuchę' i wiatr pustyamy, was 
fcmri pasmami lasut gleba stajć się

OGŁOSZ£.\lE

S p rę ż y n y  riip iu row e
(przepuklinowe) oraz 

artykuły ortopedyczne 
kupuje stale

S i Maślak K-3591 
P o z n a ń ,  M: Mottego : 3 m. 20

wówczas wilgotną, a wilgotne leśne 
powietrza dostarcza roślinom wilgoci.

Zostało, dowiedzione, że pasma lasu 
zwiększają urodzaj zbóż o 25—50 
proc., ogrodowizny — o 50—60 pro-c.. 
godny uwagi jest wzrost urodzajno­
ści traw. Trawa —? to pokarm dla 
bydła, a tam, gdzie jest rogacizna, 
jest nawóz dlą pól.

W 1941 r., w suchych okręgach 
kraju,, posadzono 837 tysięcy hekta­
rów lasu. Pracę tę wykonywało ty­
siące rolników. p<od Merumkiiem 
2.421 stacji maszynowo - traktoro­
wych'. Na 3.619 hektarach założono 
kolektywne szkółki leśne, a ma 41.7l£ 
— takież szkółki państwowe.. Cytry, i 
jak widzimy, wielkie i gdyby nie i 
najście niemiecko - faszystowskich 
hord zna czna ilość pól radzieckich.; 
nawiedzanych przez posuchę, • byłaby j 
oęa aiiuiąopodop-MBad 1 EUoiiaojqon pizpj 
byłoby nieurodzaju 1946 roku.
. Średnio ma 1 hektarze trzeba zasa-' 

dzftć 10 tys. drzew.
W n. 1941 posadzono w suchydh 

rejonach

8 MILIARDÓW 370 MILIONÓW

Wojna przerwała- prace sadzenia 
drzew i . przyczyniła wiele szkód, W 
okupowanych okręgach hitlerowcy; 
wyrąbywali, posadzone drzewa, gnie­
tli' je  tarnikami, miszazyłl, budując u-' 
mocnienia. Ucierpiało okoł-o 250 ty­
sięcy hektarów lasu. Ne Ukrainie 
Niemcy całkowicie zniszczyli 38 ty­
sięcy hektarów młodego lasu.

Obecnie .wznowuomo prace . nad 
stworzeniem ochronnych lasów. Wy­
suszające wiatry, zwane ogólnie „czar 
mymi burzami**, zostaną zatrzymane. 
Znowu stawią w stepie zielone bary­
kady Lasu.

AKCJA OCHRONY 
GROBU CHRYSTUSA

T )  PRZEDSTAWICIELE Zakonu Ry- 
-®- cerzy świętego Grobu Chrystu 
su w  liczbie trzystu osób, z  księ­
ciem Alliata na czele, opuścili Pa­
lermo ii udali się, do Palestyny. Ce­
lem podróży jest ochrona Grobu 
Świętego. Ekspedycja ta będzie ko­
sztować 200 mil, lirów. Akcja ochro- 
: ny Grobu Świętego prowadzoną jest 
w- porozumieniu z Organizacją. Na­
rodów-Zjednoczonych. ■

TELESKOP Z  OBSERWATORIUM 
W PALOM AX

TVT A  KSIĘŻYCU nie ma , życia 
4* ^ pod żadną postacią. Na Marsie 
jednak istnieją oceany, błota' i płasz­
czyzny pokryte roślinnością. Wątpli­
wości czy żyją na Marsie żywe isto­
ty  ma wyjaśnić największy teleskop 
świata znajdujący się w  obserwa­
torium w  PalomaTt. Precyzyjność bu 
dowy teleskopu polega na specjal­
nym oszlifowaniu reflektora mierzą 
cego 6 m średnicy. Prace przy jego 
budowie trwały 20 lat.

O S T R Z E Ż E N I E
Ostrzega się przed zakupieniem arytmometra 

m a r k i  T k a ł e ś  n r  2 1 2  

skradzionego w

leSeniogórsk ch Zakładach Papierniczych
w Jeleniej Górze k W

DESKI
kantówkę budowlanej oraz stolarkę 

sosnową i twarde;
p o le c a  K  3638

E .  K o l s k i  i  S-kcs
Wrocław,. l̂ l&wósKiaegsłta 32*341

Biuro B u d o w y  P e is iw o w e f F a b r y k i 
S ^ t t i e s n e g g ©  W ł ó k n a  A Ti*  5
UJ Gorzowie n/Wartą — ulica Fr. Walczaka

ogłasza niiuejsrym

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na wykwianie odtworzenia planów budynków fabrycznych, piana sy­
tuacyjnego i  piana uzbrojenia teren n p. Fabr. Szt. Wl. Nr. 5 w  Gorzo­
w ie n/Wartą na podstawie ścisłych pomiarów z natury, obejmujący:

A. Budynki produkcyjne o kubaturze ca 740.7DO m1.
B. Warsztaty i budynki administr. o kubaturze 'ca 134.750 m*
C. Blań sytuacyjny i plra uzbrojenia terenu ca 120 ha.
Oferenci mogą składać oferty na niepodzielne części A, B  lub C

lub tez na całość robót. Podkładki kosztorysowe można otrzymać za 
zwrotem kosztów w  Dziale Technicznym P. F. Szt. Wl. N r 5 w  Go­
rzowie n/Wartą, ul. Fr. Walczaka.

Obejrzenie szkicowego planu sytuacyjnego i  dodatkowe informacja 
przed obejrzeniem budynków t terenu po zgłoszeniu się w  Dziale Tech 
nicznym. Oferty w  zalakowanych'kopertach bez znaków szczególnych 
z napisem „Przetarg na wykonanie planów* należy składać w  kasie 
Fabryki, ul. Fr. Wałczaka do dnia 14. V II. 48 r. godz, 10-ta; do ofer­
ty należy załączyć kwit na wpłacone w  kasie Fabryki wadium -w wy­
sokości 2B/o sumy oferowanej. Oferenci podtrzymują ofertę przez okres 
jednego miesiąca kalendarzowego.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnia 14. V II. 48 r. o  godz. 1030 
w  Dziale Technicznym Fabryki w  Gorzowie.

Biuro Budowy Państw. Fabr. Szt Wl. N r 5 zastrzega sobie prawo 
wyboru dowolnego oferenta bez względu na cenę, podziału robót 
•między kilku oferentów w  sposób uznany przez Siebie za właściwy, 
prawo unieważnienia przetargu beż podania przyczyn i ponoszenia ja­
kichkolwiek odszkodowań, jak równi.eżprąwo zmniejszenia ilości robót.

V  " .'21*

ZGUBIONO legitymację ażbolmą gim- 
maizówmi ogóImoltaztałcącegD. Krupska 
Regina, Jelenia Góra. K 3611

ZAGUBIONO legitymację tram/wajo- 
wą, o raz kursów łcorespooidancyj-
inyoh liceum, karliki żywnościowe. 
Sieniidki Aćtem, Cieplice. K361S

ZGUBIONO -dowód tożaamośęii końia 
na Jiacnwiako właściciela Lnomowięz 
Jó2ief wydany przesz gm. Słotwimę.

K3616.

P o n ę c z l i ł
i  czarne jaegosłc#
w k€^dej ilości po-'hajwyiezycła ce 
■>qch zakupują K  3488

„SLĄSKOWIN"
Wrocław. Kicłbaśnirra 29/30 

teł. 28-30.

OGŁOSZENIA OSOBNE
HANDl.OWE

Powióiowy U  D r o p ;
w  J e l e n i e j  G ó r z e  

®Oca Kochanowskiego nr 3 
ogłasza publiczny przetarg ustny 

na zbiór

Jabłek i orzechów włoskich 
* drzew na drogach państwowych, 
woje wódziach i powiatowych po­

wiatu jeleniogórskiego. 
Przetarg odbędzie się dnia 9 lipca 

1948 r, o godzinie 10>tej w biurze 
Powiatowego Zarządu Drogowego. 
Tamże są do przejrzenia w  godzi­
nach urzędowych szczegółowe wa­
runki przetargu i umowy oraz moż- 
P a uzyskać bliższe informacje. (212 

POWIATOWY 
ZARZĄD DROGOWY

MEBLE kupno, sprzedaż,. ■ - Wrocław, 
ul Buska 20/21. Skład mebli Glista.

k  324*

Kupcy

KLEJ do dęteik „AaM ^Luror1'. .,V^“ 
t»ria“. Łatki samochodową, .oliwę ro­
werową poleca po cęnejcfti .fabrycz­
nych Hurtownia. Z .. .Malski, Pozinań. 
Sw. Marcin 67. Tel. 20-76.

KT 333Ś

ALUMINIUM w prosztoń- oraz, WOS­
KÓW miękkich każdą ilość kunwY. 
Oferty „MERKURY**. Krąków Śxre- 
dom 10. tel. 566-15. K8369

4 LAJVIPOWE -radio sprzedam, ul. 
Szopena 4 m. 15 u. p. Prokop. Wał­
brzych. K882G

KAMIENICE składami, także wypalone 
•róanyidh dzięki ioa>o(h Po-ąneniia, wiiUe 
woinymi mieszlkąinlami, domllri, parce­
le, tereny przemysłowe zabudowania­
mi, foliwarfel — gospodarstwa, poleca 
lilinz, Poznań, StaTy Ryneik 18/17.

K3622

OWOCARNIA do odstąpienia za awr-o 
tern kosztów. Wiadomość Jagiełły 6c/5 

: 6357

ODSTĄPIĘ sklep zaraz z -̂fpieszka-r 
miem za zwrotem kostatóW- ;ńórąon<tu. 
Wrocław, Stalina 166 w sklepie. 6376

MOTOCYKL sprzedam nowy typ 
DKW 200. Wiadomość: Stara Kamie­
nica. Dwoffcec kblegowy. 211

ZGUBY. KRADZIEŻE

ZAGUBIONO kartę RKU, odcinek za 
meldowania na nazwisko Kroma Wiik 

6842

ZGUBIONO dowód osobisty, odcinek 
zameldowania na nazwisko Srebnik 
Nira, Wrocław, Piwna 19. 6379

ZAGUBIONO zaówfcfttiRppie ': Tqpa*&i 
cyj<ne z K.S.R.R., legitymację Związ.l 
•Zaw. Budów. 1 o<fcinki • zameldowa­
nia na nazw:. Kamińska Jadwiga * ). 
Teresa.

STARSZA do pracy domowej dl 
trzech osób potrzebna. Dobre warun 
kL Dwo-neo-wa Ib ' ra. 3, nasp.r®ecii 
Dworca Głównego. 638

WYTWÓRNIA Wyrobów Culdami- 
cżyoh,-' Wrocław, ul; Stalina 97 posau 
kuje < dottete wprouraĆKocych praęd- 
stowiciełi. ■ > 6345

SPÓŁDZIELNIA Pracy Rasemi-Oisi Bu­
dowlanych „Usta", qW h -
nicka 30 jyrtrudoi nafWehtnSet

ZGUBIONO kartę- czeską ćyjną RKU 
wydaną w Bochni/ odcinete eamefidę- 
wania, pławo własności jflB  *ełcor- 
<3eon, na nazwisko O^o^a J6’,r'f :ł- 
mieszfkałly Boleazym, 'pow. Świdnica.

K W

; kudsój-na wyfca*™ _ y ^

] P R Z Y J M Ą J&TM' % T?tyr do

|Vie-rv-\ .inśśiw**. K paterami. Włada-, 
moóć PuiaeWego 33. m . 12 w gock. 
[od 24—16. • 6372

ZGUBIONO legitymację PPR, legity­
mację Z w. Osadmfflców Wojskowy^ 
zaświadczenie RKU na nazwisko Maa> 
ckikowski Józef, dwie ksiąńkl na kol­
nie na nazwisko SoHchowśka Antoni- 

'T K  3619

ZGUBIONO kartę repatriacyjną, * re­
jestrację RKiU W rocie w, odcinek za­
meldowania YM)CA Wrocław na naz­
wisko Biela Józef, Jelenia Góra. 210

POSAD POSZUKUJĄŁ
KSIĘGOWA ze znajomością przebitki 
poisaBuiksuJa, pracy. Oferty pod ,,Ksdę- 
govwi“  BO i R Trybuny Dolnośląskiej 
Podwale Świdrajdtele 26. K3632

’ NLt os" .
ftnl^hodZke 143, zatrudni. od a&raz wy 
townlifłikęwaną silę do buohailterii.

K .3007

1/ ‘ , , Ń A  U K A

k o r e s p o n d e n c y j n e  KURSY
KSIĘGOWOŚCI. Infonma-cje: Lublin 
skr. poczt. '105. K 3851

l o k a l e

POSZUKUJĘ mneisidkan:* 8 pokojowego 
(fcuicłuaia i Jacienlka, ew. oddam 4 po- 
Ikojowe (komfortowe w WaflbTzyobu: 
Zgioseonia . „Słowo Polski ełl pod
^  o m

Cennik obowiązujący od dn. 1 lipca 

1948 r. na artykuły spożywcze pierw 

potrzeby do odebrania w  Zrze- 

ssaniu Kapców, .

S Z E W S K Ą  5  K36S1

SPRZEDAM samochód ciężarowy mar 
ki Gas po remoncie. Walecznych 50 
m. 5, Wrocław. ' " - . •. ^

DROGERIĘ Poznani#:,
pryncypalnej ulicy, towarem, 
nie sprzeda Hiraz, Poznań, Stery ity- j 
nek ̂ !6£T7. K -ifcl

OKAZJA Sprzedam: nowy sHłft|k 
samoohodiu ,̂ Mercedes V ' 170‘* -
grega torów; nową p rzyć z epkę 2  -wa­
łową do samochodu osobowego flfcś* 
ność 750 kg. Wiadomość,- Kachnikio- 
wioz, Wałbrzy ch, Czerwonej A m ■ v -4 
tel. 611 w godĄ ió4 10—12-qJ; k

ZGUBIONO ka«rtę rejestracy^ą RKU 
nazwisko Kiromika Stra
ę  ” “ 's ^Nr. 38. gniitne Dzńadowa 

■ i** ’lj*w w. 6381

HfflRjBTj^owód osobisty, odcinek 
B B W H B  metrykę ślubu na na- 
Mp^pBMeóhowsiki Błażej, Wroc- 
r'tKVśc(ua*ki Nr. 120 m. 6. v0365

(ONO kartę ewaikiuacyjną, za- 
a referatu wojdkowego, 

c aameidowenia, oraz inna za- 
| U 3  Jfeubryczne, metrykę u<ro- 
djP^Dk Jan, Jelenia Góra.

K3G12

STOLARZ meblowo budowlany ■ po- 
azuikiuje różnych robót. Żeromskiego 
W .  6867

KSIĘGOWY poprowadai księgi hara- 
dilowe w godzinach popołudniowych. 
Łaskawe zgłoszenia do „Słowa" pod 
„Semodciefliny". 6369

BIEGŁA maszynistka -  koresponden­
tka szuka pracy na Upiec lub stale 
ma popołudnie. Zgłoszenia pod „Za­
raz" 63t4

B 0  2  N R

ZGINĘŁA siaro - żółtawa koza przy 
ul Kazimieraa Bairtla 8. Znalaoscę pro 
$zę o zwrot. | ‘ 6871

WILK przyWąkany do'| Odd ania; w ra­
zie niezgłoszenda się właściciela w 
przeciągu 2 łłw®FCobo<toBi pa
moją własne??-. 
wiańske 19 #.

ZAWIADAMIAJ®. \. . .«•
'ni krawiectk'e,i . , e -l ", . .V;':-..vu>.wr 
Targowa i f .

OBLIGACJE * MybaAi ń trirtru fi 
JCratfu
Zgłoszenia 6,Vvft. i 4 637#

W O LN E  POSADY PIES rasy Bernardyn d>o odebrania 
al. Boya Żeleńskiego 70 m. 9. Po ty­
godniu uważam za własność. 6877PRACOWNICA domowa'1, zdrowa, ucz 

ciiwa, potrzebna od zaraz. Jana Dłu- 
eoszo 03, parter lewrą, 0203 SŁOWO POLSKIE Nr 178 Str. 1



Nie powiodło się Ślęzakom
na trasie Wrocław - Bytom
Pie rw szy Pietruszewski -  Le ade r Wójcik

O d  s p e c j a l n e g o  w y s ł a n n i k a  „ S ł o w a  P o l s k i e g o “
Nie udało Się Ślązakom przyje­

chać pierwszym do Bytomia.
Tłumy ludzi, czekające na lot­

nych finiszach, a przede wszystkim 
ha pięknym Stadionie • bytomskim, 
napróżno wyglądały numerków, pod 
którymi jadą pupile z chorzowskie­
go „Ruchu".

Tym niemniej zwycięzcy finiszów 
lotnych, jak również Pietraszewski, 
który sprzątnął sprzed nosa Wójci­
kowi i Wyglendzie nagrody komite­
tu śląskiego, witani byli bardzo ser­
decznie.

. N A  TRASIE™ WOLNIUTENKO
Jeśli chodzi o przebieg walki na 

7-ym etapie, nie był on tak emo­
cjonujący, jak na trasie „Słowa Pol­
skiego".

Może chłopcom żal było gościn­
nego Wrocławia, bo od lotnego fi­
niszu na ostatnim przystanku piąt­
ki. jechali bardzo wolno.

Zresztą, na złe humory kolarzy 
wpiynęło i to, że wielu z ich kole­
gów zmieniło rower na sanitarkę. 
Z Wrocławia wyruszyło 35 zawod­
ników, wśród których jadący poza 
konkursem Keberle.

Wieść o pięknych nagrodach, u- 
fundowanych przez komitety lokalne 
w Oławie i Brzegu poderwała ko­
larzy do ostrej walki dopiero po 
35 km. Oczywiście, posypały się de­
fekty, ale nie spotkały one żadne­
go z kandydatów do zwycięstwa.

Ostry zryw przed Oławą wygrał 
Szwed K jell Persson przed Wójci­
kiem, a drugi lotny finisz w  Brze­
gu, leader wyścigu Wójcik przed ja­
dącym, w  tym dniu doskonale P ie­
truszewskim.

Za tymi dwoma kolarzami sunę­
ła zwarta grupa, prowadzona przez 
Targońskiego, Lipińskiego i Tuora. 
Na 55 km łapie gumę Wrzesiński.

Obserwujemy z auta prasowego 
piękny gest Rzeźnickiego, który zo­
staje z kolegą,' ażeby z nim razem 
teperowajł"gumę.

„DOWIDZENIA" I  „W ITA M Y"
Kolarze mijają piękną bramę, o- 

idobioną barwami startujących 
państw: to województwo wrocław­
skie żegna swoich gości, a o 100 m 
dalej wita Górny Śląsk.

W czołówce pędzą ostro Pietra­
szewski i  Wójcik, których goni 
trzech Szwedów, Węgier Madi, Va- 
verka, Keberle, Puklicki i  zwarta 
grupa kilkunastu Polaków,

W  dniu dzisiejszym Wrzesiński ma 
pecha. Znów guma i  znów strata 
kilku minut

/ Gonimy czołówkę i obliczamy, że

f START 1

^Be2EQ 

OPOLE 
PYSKOWICE

Wójcik i Pietraszewski mają już 8 
minut przewagi nad pogopią.

META!
Bytom bardzo lubi kolarzy 1 ma

już swoją tradycję z  poprzedniego 
„Tour de Pologne".

W tym roku też tłumy na ulicach, 
oglądają walkę dwóch znakomitych 
kolarzy i ostateczny sukces Pietru­
szewskiego, który wykorzystując 
nieuwagę rywala urywa się i  wygry­
wa, mając nad nim 150 m przewa­
gi.

Wyniki: 1) Pietraszewski 4.48.33, 
2) Wójcik 4.48.48, 3) Wyglenda, Va- 
verka, Rydmark, Madi, Keberle, 
wszyscy w  czasie 4.53.45, Pawlak 
4.53.48, Nowoczek 4.53.48, na 14 miej 
scu Napierała a na 26 Wrzesiński.

3. Kurzyca.

Zryw IKS 9:7
ZRYW  Świętochłowice przyjechał 

do Wrocławia bez swoich asów atu­
towych i wygrał w  stosunku 9:7 z 
niekompletną drużyną mistrza Wro 
cławia. Wynik meczu mógłby być 
odwrotny, gdyby nie przegrana Hor 
bonia w  wadze średniej za rzekomo 
niski cios. Widownią długo prote­
stowała przeciwko temu werdyk­
towi. .

W  wadze muszej mistrz śląska 
Kowalczyk mając przewagę w  I-ej 
rundzie, remisuje z Rubalćem. Na­
szym zdaniem, mimo przewagi wro­
cławianina w  drugiej rundzie, wy­
nik ten krzywdzi gościa.

W  koguciej Symońowicz miał du­
żą przewagę nad b. ambitnym Pło- 
chem (Zryw), i wygrywa na punkty.

Krystek (Z) i Kurowski I I  space­
rowali przez 3 rundy po ringu i sę­
dziowie uznali, że Kurowski robił 
to lepiej. Wrocław prowadzi 4:2.

W drugiej walce Chrobok już w 
pierwszej rundzie wysyła Kobusa 
w krainę marzeń.

W wadze lekkiej Bartel nieznacz­
nie wygrał z Miśzożukiem. Wrocła- ] 
wianin walczył bardzo ładnie i za­
służył na remis. fes !

Tejsel i Bogucki stoczyli walkę 
b. dramatyczną. Bogucki jak zawsze, 
rusza' odważnie do przodu, inkasu­
je i zadaje potworne ciosy. Nieste­

ty, jeden z sierpowych w  trzeciej 
rundzie posyła Boguckiego na de­
ski, jest ko i. 6:4 dla ZRYW-u.

W wadze średniej Horboń jest 
przez dwie rundy lepszy od Niczka, 
którego w  pierwszej rundzie posyła 
dwukrotnie na deski.

Niestety, Horboń zadaje przypad­
kowy cios poniżej pasa i kosztuje 
go to pewne zwycięstwo. Przez dy­
skwalifikację wygrywa Niczka.

W wadze półciężkiej Giećwierz wy 
grywa zasłużenie z Nierobą.

Sędziował dobrze Stolarski w  
ringu i Chrostowski na punkty.

IKS-ZIin

»T ą c za «—Odra (H. Sól 
9 :7

W  Nowej Soli rozegrane zostało' 
towarzyskie spotkanie bokserskie 
między wicemistrzowską drużyną 
Łodzi „Tęcza" a miejscową 

„Odra".
Goście przyjechali w  'składzie 

osłabionym i wygrali 9:7.

Pięściarze IKS sprowadzają w  
dniu 25 bm. do Wrocławia druży­
nę b. mistrza Czechosłowacji Batę 
ze Żlina.

Wrocławianie wystąpią przeciw 
ko gościom w  najsilniejszym skła 
dzie, zasileni w  wadze ciężkiej 
prawdopodobnie Klimeckim lub 
którymś z zawodników śląskich.

Wrocław gra dziś
z Wraciawiem

•Warto będzie pójść jutro o godz. 
18-ej na stadion AZS, gdzie odbę 
dzie się eliminacja piłkarzy wroc 
ławskich, przed spotkaniem o pu­
char Ziem Odzyskanych między 
Olsztynem i Wrocławiem.

Kapitan DOZPN  mjr. Steslo- 
wicz powołał do meczu całą druży 
nę IKS, przeciwko której grać bę 
dzie zespół złożony z graczy Bu­
rzy i Polonii Świdnickiej Z Maniu 
rą, Rąbanowiczem i Ziżką.

Druga drużyna wrocławska ro­
zegra w  tym samym dniu mecz z 
reprezentacją Legnicy.

WUZ jest lepszy
od Polonii Bytomskiej

W U Z  udowodnił jeszcze raz, że 
jest jedną z najlepszych, jeśli nie 
najlepszą, drużyną Wrocławia. 
Mecz z ligową Polonią Wrocławia 
nie rozegrali jak równy z rów­
nym, mając przez część meczu 
przewagę nad zespołem ligowym, 
grającym zbyt ostro.

Pod tym .względem na „wyróż­
nienie" zasługuje Matias i Kałuż- 
ny, przy czym ten drugi, po kilku 
upomnieniach za kopanie przeciw 
ników powędrował za boisko.

Mamy do Polonii żal o to, że 
niepotrzebnie psuje sobie dobrą

opinię, jaką ma w e Wrocławiu. 
Mecz wczorajszy mógł należeć do 
prawdy do bardzo ładnych i stać 
się propagandą piłkarstwa.

Sędzia p. Klepacz, dał sobie ra­
dę ze zbyt ostro grającymi gośćmi, 
i prowadził mecz b. uważnie.

Na prośbę miłośników piłkan- 
stwa zamieszczamy pełny skład 
W U Z ‘ji:

Przepiórka, Mucha, Kania, Fica, 
Kowalik, Protekta, Borytko, La - 
sfecki, Górka, Bajer!1 Mańczyk.

Polonia grała w  składzie no* 
malnym.

P o lo n ia  -— W U Z  1 :0  (0:0 )
Mecz rozpoczął się od żywych 

ataków gości, którzy kilka razy 
strzelają bardzo niebezpiecznie. 
Przepiórka broni b. dobrze ostre 
strzały Schmidta i Matiasa.

Po kilku minutach gra się wy­
równuje i toczy się na środku 
boiska. Najlepsi z gości są 
Schmidt w  ataku, prawoskrzydło 
wy i bardzo dobrze zagrywa Ma­
tias. U  gospodarzy cała drużyna 
gra dobrze i trudno nam kogokol 
wiek wyróżniać.

Po przerwie W U Z  ma więcej z 
gry. Wrocławianie doskonale u- 
mieją zatrzymywać piłkę i odsy­
łać ją tam, gdzie oczekuje na nią 
któryś z kolegów. Poza tym, W U Z  
jest jedyną chyba drużyną wroc­
ławską która nie gra wszerz boi­
ska i umie szybkimi podaniami do 
przodu zdobywać teren.

W  70-ej minucie gry z ładnego 
podania Matiasa, Schmidt zdoby­
wa bramkę strzałem nie do obro­
ny. Doskonale grający w  tym 
dniu Przwiprka był zupełnie beą 
radny wobec ostrej bomby pod 
poprzeczką.

Teraz zaczyna się bardzo ładna 
i szybka gra wrocławian.Niestety

ciągłe faule gości przerywają CO 
chwilę grę.

Trudno nam podawać nazwiska 
wszystkich znoszonych z boiska, 
ale wśród nich było dużo więcej 
w koszulkach W U Z ‘u. Matias po 
zderzeniu się z zawodnikiem wroc 
ławskim na boisko już nie wrócił.
■ Przy końcu spotkania W U Z  
miał dwukrotną okazję do wyrów  
nania, ale Lasecki i Górka prze­
strzelili z bliskiej odległości.

W  rezultacie sędzia odgwizdał 
te ciekawe i stojące na dobrym  
poziomie zawody przy nikłym 1 
niezasłużonym zwycięstwie ligo­
wych gości.

Widzów około 5.000. Ost.

WUZ u progu ki. R
, Drużyna W U Z ‘u rozegra jutro 
spotkanie decydujące o wejściu do 
klasy A, z doskonałą drużyną gól! 
niczego „Mieszka" z Wałbrzycha.

W U Z ‘owi wystarczy do awan­
su wynik remisowy. Do pierwszej 
klasy okręgu wchodzą z tej grupy 
dwie drużyny.

„Udała się ucieczka"

BOLESŁAW KARPIŃSKI J i )

‘P sza e w c zyn a  ,  ,
U  i a l o M

Am erykanin George Hopkins kocha się w tancerce ka­
baretowej Ivonne Gara nd. Przyjaciel jego —  Fred Rollis 
poleca mu oddać w jego imieniu Ivonne małe pudełko.

Wzięła paczuszkę z jego rąk i cofnęła się w  głąb kory­
tarza.

—  Zaczekaj tu na mni® — wskazafa na' złocony bu- 
duarek, widoczny przez wpół otwarte drzwi, poczym znikła 
w  innym pokoju.

Lekka bibułka opadła z Szelestem! na posadzkę, z paczki 
wyłoniło się białe, safianowe; puzderko. Ciekawie uniosła 
wieko. Z jedwabnego wnętrza trysnął roziskrzony blask. 
W środku bielił się równym prostokątem mały bilecik.

.,Yvonne! —  czytała. — Jestem zbyt leniwy, aby 
kłamać. Kłamstwo mnie nudzi. Wyjeżdżam na połud­
nie, a tobie zostawiam Georga. On kocha cię napraw- 

V dę. Bądźcie szczęśliwi —
Fred" .

Wypioszoione palce zacisnęły się kurczowo na kartonie, 
.rozerwały go na strzępy, potargały, zmięły...

—  Ty mnie podobno kochasz? — zapytała, stając znie- 
łpaća" przecT Georgem.

—  Yvonne...
—  Naprawdę? Powiedz: kochasz mnie naprawdę?

—  Yvonne! —- drżące dłonie wyciągnęły się do niej nie- 
wysłowionym pragnieniem.

Odepchnęła go, cofnęła się kilka kroków i  siadła na 
kozetce.

—  To Się ze mną ożeń!
Szedł ku niej jak zahypnotyzowany.

*  *  *

Ślub odbył się w  kilkanaście dni później. Fred nie był 
na nim obecny. Na serdeczne zaproszenie Georga odtelegra- 
fował z Kairu, że nie może przerwać podróży. Spotkali się 
dopiero przypadkiem po pół roku w .Konstantynopolu. 
Yvonne wyglądała wspaniale. Natomiast w usposobieniu 
Georga zauważył Fred dziwną zmianę: zawsze szczery i bez­
pośredni, stał się teraz zamknięty w sobie, małomówny, 
ustawicznie zamyślony.

— Co się z tobą dzieje? — zapytał go Fred, gdy zna­
leźli się któregoś dnia sami na ulicy. — Nie poznaję cię. 
Czy nie jesteś szczęśliwy?

— Mam to, czego chciałem — odpowiedział George.
Fred nie pytał go o nic więcej.
Gdy spotkali Się znów po pół roku w  Paryżu, sytuacja 

była już wyjaśniona. Właśnie tydzień przed tym otrzymał 
George radiodepeszę z Ameryki, a w dwa dni później list 
lotniczy, które rozstrzygnąć miały o jego tyciu. Radiodepe- 
sza-zawierała krótką wiadomość o śmierci ojca, a list wy­
jaśniał. że Teodor A. Hopkins wdał się w walkę z potęż­
nym trustem Rockefellera, został w niej pokonany i popeł­
nił samobójstwo. Majątek jego przejęli zwycięscy konku­
renci —  George został nędzarzem.

Konsekwencje, jakie z tego faktu wyciągnęła Yvonne, 
były p roste l samo przez się zrozumiałe: w dwa tygodnie
po otrzymaniu wiadomości o bankructwie, Sąd paryski ogło­
sił rozwód jej z Gw>rgem.

'   ̂ *  *  *
Wybuchła wojna. Georg* nie potrzebował namyślać się 

nad tym, jak urządzić sobie nowe życie, wypadki same 
wskazały mu drogę. Wstąpił do wojska i jako, lotnik wal­
czył na froncie. Ale-zagadnienie nie zostało rozwiązane 
ostatecznie I po skończonej wojnie znowu domagało Się roz­
strzygnięcia.

Fred zaofiarował mu pomoc pieniężną. Nie przyjął jej.

— Nie rozumiem cię! — zawołał wtedy Fred. — Przc= 
cięż wiesz, że tych kilka, czy kilkanaście tysięcy dolarów 
nie zrobi mi żadnej różnicy. Dlaczego nie chcesz ich 
przyjąć?

— Chcę pracować — odpowiedział George.
Fred wzruszył niecierpliwie ramionami. Pracować? Po 

co? I  jak?
— Przecież ty nic nie umiesz! — powiedział.
— Umiem prowadzić samochód.
Fred ofiarował Jenny wspaniałego „Rollisa" i posłał 

go je j wraz z Georgem. jako szoferem. George pochodził 
z południowych stanów i nie miał tutaj znajomych — nie 
było obawy, aby poznał go ktokolwiek ze znajomych. Fred , 
przyrzekł mu również dyskrecję i tym sposobem warunek 
Georgea, aby nikt nie;.wiedział o jego przeszłości i aby 
.traktowany był na równi z resztą służby, został zachowany.

Miesiąc już pracował George u mr. Wooda i przez cały 
czas nie odwiedził nawet przyjaciela. Dopiero tego dnia 
przyszedł do jego pałacyku w ogrodowej dzielnicy miasta.

—  George! — ucieszył się na jego widok Fred. —  W ięfl 
jednak pokazałeś się nareszcie!

— Nie gniewaj się — odpowiedział George, — ale do­
prawdy nie mogłem przyjść wcześniej. Praca szofera, to nid 
bagatela, niewiele zostawia wolnego czasu!

Siedli w  fotelach i zapalili papierosy.
George przyglądał mu się z serdeezną troską w oczach* 

Nagle jak echo przepełniających go myśli, zabrzmiało py­
tanie:

— A  jak tam Z Jenny? Bardzo surowa z niej chlebo­
dawczym?

Po twarzy Georgea przerost -cień. Jenny... Nie mógł 
mówić o .nieJ- “ “ erz£^ Ta wycieczka, las... George miał 
ticzucier jak gdyby coś stanęło między nim a Fredem. i i .

—  Kochasz ją? —  zapytał. ł
— Historia odwraca się! — zaśmiał się Fred w odpowie­

dzi. —  Kiedyś ja zadałem ci to samo pytanie. /
(Dalszy ciąg jutro)!
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